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200-lecie Petersburga.
Najmłodsza z wielkioh stolic, półtora mi

lionowy Petersburg obchodzi w piątek dwu- 
wiekową rocznicę swego powstania na grzą
skich moczarach przy ujśoiu Newy do zatoki 
Fińskiej. Rosya ma wszelki powód obohodzió 
tą rooznioę bardzo uroozyśoie, bo z nią łączą 
się wspomnienia jednej z najświetniejszych 
ohwii w dzfejaoh tego olbrzymiego państwa, 
które właśuie wówczas poczęło się zmieniać z 
półaayatyokiej monarchii moskiewskiej w euro
pejskie mooarstwo, z wielkiego księstwa w ce 
sarstwo. Przeobrażenie, którego dokonał Piotr I, 
może b jć  porównane pod względem szybko
ści tylko z tą ogromną zmianą, jaka w poło
wie wieku X IX  zaszła z równie pomyślnym 
dla państwa skutkiem w Japonii. Dziejopisarze 
rosyjsoy nazywają Piotra I wielkim, leoz był 
on kimś większym dla swej ojczyzny, był jej 
odnowicielem i twórcą przyszłej potęgi, albo
wiem działalność jego i dziś jeszozo wydaje ob
fite owooe. Wielkie księstwo moskiewskie już 
murszało, ju i intrygami dworskiemi, skrytobój
stwami, skostniałośoią form stawało się podo- 
bnem do umierająoego Bizanoyum, gdy na tron 
wstąpiła 17-letnia Zofia, starsza siostra Piotra, 
piłka w rękaoh bojarów, wyrywająoyoh sobie 
władzę. Piotr był usunięty od dworu ; wolno 
mu było tylko na wsi zbierać rówieśników i 
bawić się z nimi w żołnierzy, więo też z dzie- 
oi wioski Preobraieńskiej złożył jeden oddział, 
R drugi — z chłopaków wioski Siemionowskiej 
i bawił się ich manewrowaniem przeciwko so
bie. Któżby mógł przewidzieć, że z tyoh od
działów powstaną dwa pierwsze, dotąd istnie
jące, pułki gwardył przybocznej, i że na ioh 
ozele wpadnie Piotr we wrześniu 1689 r. do 
Moskwy, wytnie strzeloów wielkiej księżny Zo
fii, ją samą wtrąci do klasztoru, bojarów roz
pędzi, a sam zasiądzie ua tronie I Rzeoz natu
ralna, że po takiej rewoluoyi pałacowej nie 
mógł się Piotr spodziewać spokojnego panowa
nia, bojarom nie ufał, duchowieństwo zraził, 
nawet brata Iwana miał przeoiwko sobie, ra
zem z całą Moskwą. W ięc też jej nie lubił, a 
otaczał się tylko nowymi ludźmi, przeważnie 
z tyoh chłopów, którzy służyli w jego dwóch 
pułkach, a musiał przeobrazić państwo, aby się 
w niem utrwalić i na zawsze pokonać stron
nictwo bojarskie, na którego ozele stał Iwan.

Doniosłość jego wewnętrznyoh reform, 
niebezpieczeństwo odnowionego państwa dla 
sąsiadów, zrozumieli prędko Szwedzi, a później, 
leoz już za późno, Turcy. Ze zrozumienia te
go niebezpieczeństwa powstała pierwsza woj
na szwedzko - moskiewska , z początku nie
szczęśliwa dla Piotra, bo w r. 1700-ym był 
on pod Narwią na głowę pobity przez Karo
la XII-go. Leoz już wówczas można było bić 
Rosyę, wygrywać z nią bitwy, ale niepodobna 
było jej pokonać. Po narwskim pogromie 
rzekł Piotr do swych wojsk, że teraz ju i wie 
jak zwyciężać, Więc, nie zawierająo pokoju 
ze Szwedami, zn ill im z oczu, przyozaił się 
w puszczy, otaoEająoej jezioro Ładogę, z któ
rego wypływa Newa, aby o parę mil dalej 
wpaść do zatoki Fińskiej. Prawie trzy lata 
budował w tej puszczy okręty, które w zi
mie ciągnął po śniegu do Ładogi i dopiero

tam je uzbrajał. Kiedy już to było gotowe, 
rozpuścił pogłoskę, że ze swym wojskiem siadł 
na barkasy w Arohangielsku (nad morzem 
Białem), aby okrążyć Skandynawię 1 bądź 
wylądować gdzieś na jej południa, bądź nawet 
zaatakować Sztokholm. Z tą pogłoską wysłał 
nawet ludzi do Europy, zwłaszcza do Holan- 
dył, w której miał wielu przyjaciół i z której 
ona tak się rozeszła, że powszeohnie jej uwie
rzono. Fortel się udał, Szwedzi śoiągnęli zna- 
ozną część swoich wojsk na obronę państwa 
i stolioy, zawsze jednak zostawili znaczną siłę 
w Selotburgu, niedaleko Newy, a trochę dalej 
cały korpus w Jamburgu. Wówczas Piotr w 
ogromnej tajemnioy wpłynął z Ładogi na Ne
wę. Flota jego wiozła wojsko i drewniany na 
warownię materyał, tak już obrobiony, źe 
trzeba go było tylko złożyć, a wały dokoła u- 
sypać, aby była twierdza, punkt oparoia dla 
wojska, waloząoego w otwartem polu, skład 
żywności i am unicji, wreszcie osłona dla 
flotylli.

W  nocy z 16 na 17 maja 1703 roku, 
Piotr założył tę twierdzę i to jeat data po
wstania Petersburga. Nad powiększeniem i 
wzmoonieniem tej warowni praoowano bez 
przerwy, nawet wtedy, gdy Szwedzi już się 
obejrzeli i zaczęli kampanię. Robotnicy mie
szkali na statkaoh, Piotr ze swym pomooni- 
kiem Mienszykowem w szalupie, którą dotąd 
przechowują w Petersburgu. Szwedzi nie mo
gli zdobyć warowni, wzniesionej wśród obszer- 
nyoh moczarów, tylko ją otaozali, ozekając 
zimy, kiedy mokradła zamarzną. Leoz Piotr 
tymczasem ściągał wojska i tyle ioh nagroma
dził, że sam we wrześniu zaozął kampanię. 
Tym razem była ona dlań pomyślna: zdo
był Szlotburg i Jamburg, wogóle zaś po
stawienie twierdzy petersburskiej, głównego 
składu żywnośoi i amnnioyi, tak korzystnie od
działało dla Rosjan na przebieg wojny ze 
Szwedami, że w kilka lat potem posiadali 
już W yborg, Rewel, a w końcu oałą Liwónię 
z Rygą. Ta długa kampania skońozyła się 
w zupełnie innej stronie, pod Połfcawą, gdzie 
Karol X I I , rozbity przez Piotra na głowę, 
noiekt do Turoyi.

Twierdza petersburska dała Piotrowi nie- 
tylko zwyoięstwo nad Szwedami, ale także 
utrwaliła jego panowanie. Nie dziw więo, że 
ukoohał to miejsce i nie opuścił go aż do śmieroi 
w 1726 roku.

Ryohło po jego zgonie fala dziejowa znów 
wyrzuciła na wierzoh stare sympatye i stare 
porządki, a z niemi Moskwa znown stała się 
stolioą. Dopiero gdy zbuntowane gwardye w y
niosły na tron córkę Piotra, młodziutką zakon
nicę Elżbietę, znów zatryumfowały idee pio- 
trowe. Ta młoda munarohini, jak jej ojcieo, 
usunęła się do Petersburga, kazała kopać do
koła twierdzy kanały, aby grunt osuszyć, spro
wadziła z Franoyi architektów, aby budowali 
oerkwie, rządowe gmaohy i oarski pałac Zi
mowy, który do dziś istnieje. Nowej arystokra- 
oyi biurokratycznej darowywała grunta i pie
niądze na budowę okazałych siedzib. Dla kup
ców wzniosła olbrzymi gmach — „Dwór go- 
śoinny", budynek takiego znaozenia, jak kra
kowskie Sukiennioe, i rozkazała kapcom w nim 
się osiedlić. Słowem, w owych czasach wszyst
ko w tern mieśoie powstawało na rozkaz: ka
nały, między niemi ulice, a przy nich domy i 
pałace. Nie mogła tylko Elżbieta rozkazać bo
jarom, aby opuścili Moskwę dla Petersburga: 
oi stateczni unikali dworu, który uważali za 
niemieoki. Ale w końcu i to wewnętrzne roz
dwojenie ustąpiło pod wpływem wojny z Napo
leonem I. Petersburg stał się powszechnie 
uznawaną stolioą i już dopiero teraz Rosyanie 
ooraz ozęśoiej odzywają się za przeniesieniem

rezydenoyi gdzieindziej: stronnictwo staro- 
rosyjskie zawsze ciągnie ku Moskwie, a pan- 
slawiści przemawiają za Kijowem.

Leoz degradacja zapewne nigdy już nie 
spotka Petersburga, bo ona zrujnowałaby to 
l 1/*-milionowe miasto, które teraz, obchodząc 
swój dwuwiekowy jubileusz, obchodzi zarazem 
także jubileusz oesarstwa w Rosyi i jej no
wych dziejów, wypełnionyoh po brzegi zabo
rami.

Z biegiem lat twierdza petersburska, która 
dała początek stolioy, zmieniła swój materyał 
i swe przeznaczenie, j Katarzyna II kazała za
stąpić drzewo granitem, a kazamaty przerobić 
na więzienne loohy, kióre juź mają bardzo bo
lesną sławę. Czarną plamą widnieje ta twier
dza z daleka w widłach między dwiema odno
gami Newy, z której prosto wyrasta jak po
sępne widmo. Kto mimo niej przepływa ozół- 
nem lub statkiem, ten od niej odwraoa oozy.

Korelią z dawien dawna, a Ingermanlan- 
dyą po szwedzku nazywa się ta ziemia, na 
której rozsiadł się Petersburg. Jest to kraj na 
wskróś fiński. W  wielkim promieniu dokoła 
miasta leżą wioski fińskie, w któryoh lud do 
dziś woale nie mówi po rosyjsku i zupełnie 
stroni od ogólnego źyoia. Skoro się tylko wyj
dzie z miasteoaek, założonyoh przez biurokra- 
oyę i nazwanych po niemieokn, jak Peterhof, 
Oranienb&um, albo po rosyjsku, jak Carskie lub 
Krasne Sioło, albo GUtczyna (oo znaczy leżąoa 
między groblami), wnet się wchodzi w okolioę 
zupełnie nierosyjską, Rosjanie do takiego sto
pnia nie umieją przyciągać do siebie oboych 
ludów, że nawet ioh ogromna stolica nie wy
wiera asymilaoyj nego wpływu na sąsiednie 
fińskie wioski.

I obiad wiecu ludowego w Żółkwi,
W  uzupełnieniu sprawozdania z obrad wić- 

ocwyoh, podajemy dzisiaj streszczenie referatu, 
który wygłosił dr. Aleksander Ozołowski.

Mó woa, nawiązująo do miejsca, w którem 
wiec się odbywa, miejsoa pełnego wielkioh i 
drogich wspomnień — podniósł, że w obeonem 
naezem położeniu należy nam ozerpaó otuchę 
i wskazówki z przeszłości, jako podwaliny przy
szłości. W  ostatnich bowiem czasach, różni a- 
gitatorzy, w rodzaju owych, którzy przed ohwi- 
lą poważyli się zamącić wielką uroozystośó, 
narzuosją się ludowi r.a przywódców, szerzą 
waśń społeczną, poaourżają Rusinów na Pola
ków, głoszą słowem i piórem, że Polacy to ob
cy tutaj przybysze, to „czużyje lude“ , którzy 
do Rusi nie mają żadnego prawa, i najróżno
rodniejsze wymyślają w tym kierunku rzeczy.

Kłam temu wszystkiemu zadaje historya 
Rusi Czerwonej.

Pierwsza o niej wzmianka, podana pod 
rokiem 981 przez mnicha ruskiego Nestora, 
stwierdza wymownie, że najstarszymi jej ~ pa 
nami byli Polacy, że ziemia ta należała do 
Polski i dopiero w owym roku odebrał ją Mie
czysławowi I. Włodzimierz Wielki i przyłąozył 
do Rusi. Zabiegi Polski, aby odzyskać napo- 
wrót ową własność, pozostały bez trwełyoh re- 
zaltatów.

Po podziale Rusi na liozne odrębne dziel- 
nioe, powstało tu udzielne księstwo halickie, 
pod własnymi książętami z stolicą w Haliozu. 
Istniało ono dwa wieki. Za kniazia Daniły, 
spadła na tę ziemię straszna klęska. Był nią 
najazd hord mongolsko tatarskich, które w po
łowie X III wieku, jak lawina, przesunęły się 
tędy ku Polsce 1 Węgrom i okropną sprowa
dziły ruinę. Nadto wraz z innemi księstwami 
i Ruś halioka musiała uznać zwierzchnioeą wła
dzę hanów tatarekioh, która oiężkiem brzemie
niem zawisła nad zniszczoną Rusią.

Z  pod tego jarzma oswobodziła Ruś hali
cką dopiero Polska. Po otruciu bowiem osta
tniego księcia halickiego, Jerzego U., przez 
własnych butnych bojarów, najbliższy sąsiad 
i krewny jego Kazimierz Wielki, po ciężkich 
walkach z Tatarami i Litwą, przyłąozył tę zie
mię do Polski ł stał się dla niej prawdziwym 
dobrodziejem. ■ Rozpoczął bowiem na niej tę 
wielką pracę gospodarczo-cywilizacyjną, która 
oiągnąo się przez wieki na zawsze uwieczniła 
tu panowanie polskie. Oceniła to Ruś odrazu 
i kiedy po krótkiem jej przyłąozen^u dc W ę
gier, królowa Jadwiga wyprawiła się, aby ją 
napowrót odzysaać, Ruś ta nietylko poddała 
się Polsoe z największą radością, ale kazała so
bie pisemnie zapewnić, że na zawsze zostanie 
przy Polsce.

Zasiedlona polskimi osadnikami, zagospo
darowana polską praoą, nprawiana polskim płu
giem — podnosiła się ooraz więcej. Z  wyją
tkiem sześoiu grodów, które zastał Kazimierz 
Wielki, wszystkie inne i trzy czwarte dzisiej- 
szyoh wsi — zawdzięcza swe powstanie pol
skiej gospodarce. A nie było to zadanie łatwe. 
Ta Ruś bowiem była narażona na ciągłe na
jazdy potomków swoich dawnych zwierzohni- 
ków-Tatarów, którzy nieustannie niszczyli to, 
oo tworzyła mozolna praca, uprowadzali lu
dność. Polska więo szabla musiała ozuwaó nad 
bezpieczeństwem tej ziemi, która zaśoieliła się 
polskiemi kośćmi i mogiłami, pokryła wielkie- 
mi pobojowiskami.

G-dy Polska w połowie X V II wieku ohoia- 
ła przy pomooy kozaków tatarstwo zdusić w 
jego własnem gnieździe, myśi tę unicestwił i 
wyzyskał dla siebie człowiek, który uc-hodzi 
dziś za bohatera Rusi, a który w rzeczywisto
ści był jej największym wrogiem. Człowiekiem 
tym był Bohdan Chmielnioki. Dlaczego, wyja
śnił to mówca całkiem rzeczowe.

W ciągu dalszym wspomniał o katoli
cyzmie, który wzniósł liozne kośoioły, leoz nie
stety za mało, aby mogły przeszkodzić wyna
rodowieniu się milionów ludu polskiego — na 
korzyść rnskiego. Mówił dalej o zasłudze Pol
ski, jaką było nakłonienie Rusi do przystąpie
nia do unii kościelnej, o dawnem położeniu 
włośoian, o oświacie i t. d. Kończąc, apelował 
gorąco do ludu, aby posługiwał się wyłąoznie 
mową polską, która jest mową jego praojców, 
nie „mową pańską*, jak wmawiają weń wro
gowie, aby brał sobie przykład z swoich braoi 
z pod zaboru pruskiego — i pamiętał, że na
leży do wielkiego narodu polskiego, który zo
stał rozdarty na trzy części, ale nie upadł!

Co i o czem piszą.
P. 8tefan Krzywoszewski omawia w Kraju 

petersburskim bardzo zajmującą kartę z dzie
jów rewoluoyi z 1847 roku, mianowicie zabiegi, 
jakie czyniła Bettina v. Arnim, aby uwolnić 
z więzienia słynnego rewoluoyonistę Ludwika 
Mierosławskiego. P. Krzywoszewski pisze:

Kto zajmował się bliżej epoką romantyzmu 
niemieckiego, temu sie może być obcą ta wdzię
czna i niezwykła postać niewieścia, siostra Bren- 
tana, a małżonka Achima v. Arnim, nlubienica 
Goethego, który bawił się z nią jak z dzieckiem, 
a pisywał do niej listy, jak do przyjaciółki — te 
listy właśnie, które imię Bettiny v. Arnim w ca
łym cywilizowanym świecie wsławiły. Przed paru 
miesiącami Lndwig Geiger wydał książkę p. t .: 
Bettina v. Arnim und Friedrich Wilhelm IV, 
w której znalazła się korespondeneya między gło
śną „romantyczkąu, a księcia « następcą tronn, pó
źniej królem pruskim. Właściwie Bettinie należy 
się tytuł „starej romantyczki", bo gdy pierwszy 
list do księcia pisze, liczy już 55 wiosen, a keiąię 
następca tronu jest o 10 lat młodszy. Praca Gei

gera budzi zaciekawienie i w czytelniku polskim, 
raz, że rzuca znamienne światło na epokę niezmier
nie interesującą, powtóre, łe jednym z najważniej- 
tzych jej rozdziałów jest wymiana między Bettiną 
a królem listów, bezpośrednio związanych z proce
sem Mierosławskiego i jego towarzyszy.

Dziwne czasy w których wególe tego rodzaju 
korespondeneya mogła istnieć! I książę praski, i 
Bettina v. Arnim mieszkali w jednem mieście — 
w Berlinie. Osobiście nie znali się wcale — nie 
znali się w ciągu pięciu pierwszych lat, podczas 
których prowadzili ożywioną korespondencyę. Tkwi
ła w tern niechybnie pewna zalotność ze strony 
Bettiny. Usposobieniem wiecznie młoda, me chciała 
prawdopodobnie pokazać królewskiemu przyjacielo
wi twarzy, na której Bzóaty krzyżyk zaznaczył 
swe ślady. Fryderyk-Wilhelm IV zresztą wi
docznie nie nalegał. Pochlebiała mu ta wy
miana myśli z kobietą, której imię wielki 
Goethe otoczył promienną aureolą. O niozem wię
cej nie myślał. Dopiero w 1845 r. nastąpiło pierw
sze spotkanie dwojga przyjaoiół. O ile sądzić mo
żna, oboje doszli do przekonania, iż koresponden
eya listowna właściwsza jest dla ich stosunku...

Bettina von Arnim przedstawia się w tych 
listach, jako nmysł szlachetny i zapalny, na któ
rym romantyzm wycisnął niezatarte piętno. Najchę
tniej rozmawia z królem o polityce. Geiger stwier
dza, że jej polityka była wysoce niepolityczną. Po
lityka starej romantyozki, która przemawia jak Sy- 
billa, co chwila rozpina szeroko skrzydła i unosi 
się wysoko ponad padół płaczu. Mało tego, próbuje 
za sobą pociągnąć innych, próbuje pociągnąć kn 
wyżynom i królewskiego swego przyjaciele, nie ba
cząc, że ciężki jest i że jego Rkrzydła są tylko 
akcesoryami, sztucznie i chwilowo na jej cześć 
przypiętemi. Frogram polityczny Bettiny von Ar
nim maluje się w tych jej słowach: „Starym mi
nistrom dać dymisyę z połową pensyi; drugą poło
wę ich pensyi ofiarować prześladowanym i wygna
nym demagogom wraz z posterunkami ministrów*1. 
W walkach politycznych widziała tylko uciśnio
nych i aciskającyoh. Całą duszą stała po stronie 
pierwszych. Nienawidziła policyjnych rządów Fry
deryka-Wilhelma HI. W jego następcy upatrywała 
wielkiego humanitarnego reformatora. „Nie ma dzie
ci ? — mówiła. — To dobrze. Konstytucya pruska bę
dzie jego dziecięciem". Ta prostota przypomina nie
co owego wieśniaka tyrolskiego, który sądził, iż 
konstytucya jeBt małżonką jednego z arcyksiążąt...

Fryderyk-Wilhelm IV przy objęciu rządów 
zdawał się istotnie być tym Mesyaszem. Lecz nie- 
bswem ulgi, których udzielał, okazały się Eamle- 
towemi „słowami". Bettina nie zawahała się na 
chwilę napisać do króla, jak boleśnie czuje się do
tkniętą tym zawodem — „że innym jest, niż go w 
swych marzeniach widziała8. Prusy konBtytucyi wów
czas nie otrzymały, prześladowanie demagogów 
trwało dalej. Na tronie pruskim zasiadł nowy król, 
lecz to była jedyna zmiana. Żadna z pięknyoh na
dziei nie ziściła się. Bettina śmiało głosi królowi 
swe rozczarowanie. Niestety! zawsze w tym sa
mym apokaliptycznym stylu, w którym znacznie 
więcej tkwi patosu, niż jasności. Zdawało się jej, 
że aby serce króla wzruszyć, koniecznem było 
harfę nastroić jak najwyżej. Fryderyk-Wilhelm IV 
stara się również dostroić do jej tonu. Nie ręczył
bym, czy dostojna para przyjaciół zawsze dokładnie 
rozumiała te wzajemne wylewy przepoetyzowanych 
frazesów.

Przyszły wypadki poznańskie, a w ślad za 
niemi proces Mierosławskiego i jego towarzyszy 
Krewni i przyjaciele chcieli ratować uwięzionego 
wodza. Znano wpływ Bettiny v. Arnim na króla. 
George Sand nie chciała jej prosić o pośrednictwo. 
Zgodziła się prosić o nie pani Hortensya Cornu, 
która przełożyła listy Bettiny i Goethego na język 
francuski.

„Odkąd straciłam syna, tak szlachetnego i peł
nego wdzięków zewnętrznych i przymiotów ducho-
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— Nikt lepiej jak mój Ludwik koohany nie 

zna się na tyoh rzeozaoh. Ty jeden tylko po
trafisz wznowić średniowieozną wspaniałość 
tego zamczyska i poląozyó ją z wytwornym 
komfortem naszego wieku.

— Słowa twoje Zoe, budzą we mnie ener
gię i pragnienie, byś się nie zawiodła w twyoh 
pochlebnych o mnie sądaoh.

Baronostwo zamieszkali jedną z gośoin- 
hyoh ofioyn, dokąd przeniesiono wszystko, oo 
tylko do wygody pomódz mogło. Miękkie ko- 
bieroe pokryły posadzki, lustra, żyrandole, ko
sztowne graoiki napełniły sześć pokoi, które 
tymczasowo zamieszkano.

Zresztą tłum robotników od rana do no- 
oy krzątał się koło głównego budynku. Baron 
w towarzystwie zdolnego inżyniera sam dys
ponował robotami i pilnował dokładnego wy
konania rozkazów.

Z końcem żałoby zamek odnowiony z 
parkiem w oałym blasku wiosennej zielonośoi, 
stanowił preeoudną rezydenoyę, w której na
tura ze sztuką walozyły o palmę pierwszeństwa.

Z odległyoh stron i z sąsiedztwa bliższe
go zjeżdżali się goście; podejmowani uprzejmie 
podziwiali zarówno piękność wspaniałą gospo
dyni, jak bogactwa i dobry smak barona, któ- 
retun oałą swą świetność zawdzięozała ta stara, 
hiedawno jeszcze grożąoa ruiną rezydenoya 
książęca.

Baron upodobał sobie Folskę, rad też był 
odpooząó troohę na miejscu, po oałem życiu 
8Pędzonem na włóozędze. To też z prawdziwą

przyjemnośoią dowiedział się, że Zenejda pra
gnie zimę przepędzić w Warszawie. Choąo 
uczynió jej pobyt jak najprzyjemniejszym, na
był niewielki pałacyk z ogrodem w Alejach; 
urządzono świetnie mieszkanie; baronostwo- od
dali pierwsze wizyty i wkrótoa salony baro
nowej napełniły się śmietanką towarzystwa — 
i znów jej piękność budziła podziw i uwiel
bienie mężczyzn i niechęć kobiet, które drażni
ła piękność baronowej, jej bogactwa, toalety i 
ironiczny ohłód, którym nacechowane było jej 
obejście.

Zeneida ozuła się dopiero wtedy dosko
nale szozęśliwą, gdy na twarzach otaozająoych 
ją osób, mogła dojrzeć wyraz nieohęoi, tłumio
nej zazdrośoi; o przyjaźń kobiet nie starała 
się zupełnie, sama nie czując się zdolną do te
go rodzaju uczucia, nie przypuszczała nawet, 
aby inni doznawać go mogli.

Ozternaśoie lat mijało od chwili, gdy Ze
nejda została baronową La-Roohe; małżonko
wie żyli w zupełnej zgodzie, prowadząo ciągle 
to żyoie wielkoświatowe, niby urozmaicone 
a w gruncie rzeozy tak bezbarwne i mo
notonne.

Baron koohał zawsze swoją Zoe upor- 
ozywą miłością starca ; aby okupić jej przy
wiązanie, gotów był w każdej chwili do naj
większych ofiar; nie był jednak zaślepionym 
oo do jej charakteru, wiedział, że ta kobieta 
była wielką egoistką i że dla niej alfę i ome
gę stanowiło tylko jej własne „ja“ . Dawny 
dyplomata poświęcał dziś swe zdolności, aby 
utrzymać się w łaskaoh swej monarohini.

Baronowa zawsze m&jestatyoznie piękna, 
miała już teraz lat trzydzieści kilka, od ozasu 
do ozasu czuła się znudzoną i w takich oliwi- 
lach miewała fantazye zwykle trwająoe krótko, 
ale ten słomiany ogień zdawał się być nie
raz wielkim pożarem. W  przystępie takiej 
mizantropii zaozęła poszukiwać lektorki, zda

wało jej się, że w ohwilaoh samotności i nu
dy, towarzystwo kobiety młodej i dobrze wy
chowanej będzie mogło ją rozweselać. Ale wy
bór był trudny, jedne jej się nie podobały, a 
inne przystać nie ohoiały na jej istotnie twar
de warunki, aż wreszcie zjawiła się Alina 
Święoka, która zdawała się posiadać wszyst
kie wymagane przez baronową przymioty.

IV.
Po wyjśolu Aliny, baronowa zadzwoni

ła na pannę służącą, a gdy ta się ukazała, 
rzekła:

— Każ, proszę cię, wyporządzió pokój na 
górze obok biblioteki, od jutra zamieszka go 
lektorka, potrzeba, aby zastała wszystko goto
we, jak jutro nadejdzie, a nważaj, aby tam nio 
do jej wygody nie brakowało.

Służąca wyszła spełnić rozkazy swej 
pani... Uśmieohnęła się tylko złośliwie i po
myślała :

— Patrzajcie, żeby jej czasem czego do wygody 
nie brakowało... strasznie do niej przyzwycza
jona... jakaś biedaczka... będę jej bardzo doga
dzać... zobaczy...

Zawołała jednak dziewczynę z gardero
by, kazała jej umyć okna i posadzkę, wszę
dzie powyoierać kurze, zanieść łóżko że
lazne, parę giętyoh krzesełek i stół dre
wniany.

Baronowa ciągle myślała o swojej lektor- 
oe, postać dziewozęoia utkwiła jej w pamięoi, 
była to zresztę nowość, która rozpędzić miała 
trapiące ją nudy.

Obudziwszy się, kazała posłać po rzeozy 
panny Święokiej, a koło południa, w rannym 
szlafroozku, poszła zobaozyć pokój dla lektor
ki. Ale zaledwie weszła, spojrzała w około i 
zakipiała szalonym gniewem; przyniesione rze
czy, była to pościel, prawie wytworna, na je 

dwabnych nasypkach bielały cienkie haftowa
ne poszewki, niebieska atłasowa kołdra, knfer 
duży, piękny, obity skórą... wszystko świadozy- 
ło o zamośnośoi minionej Swięokioh, gdy tym
czasem nagie śoiany pokoju, okna bez firanek, 
proste drewniane sprzęty, wyglądały jakby oe- 
la klasztorna, gotowa do przyjęcia anaoho- 
rety, który zrzekł się świata 1 wszelkich sło
dyczy żyoia.

— Wołać mi tu pannę!... — drżąoym z 
gniewu głosem zawołała baronowa.

Służąca z przyjemnością spiesznie wy
szła spełnić rozkaz, a przedewszystkiem zejść 
z oozn pani, której błyszczące źrenice zapo
wiadały srogą burzę.

— Idyotko — zawołała do wchodzącej panny 
słuiąoej, — ozy tak umiesz spełniaćmoje zleoe- 
nia?... Kazałam oi przygotować wygodne mie
szkanie dla lektorki i zastaję oo... te ohydne stoł
ki, które zaledwie w kuohni postawić można, 
łóżko pokojówki, okna bez firanek!... Zabieraj 
mi ztąd te graty i zawołaj mi kamerdynera, 
skoro jesteś tak ograniozoną, źe nie rozumiesz 
tego, oo się do ciebie mówi...

Słuźąoa zagryzła wargi; bała się utraoió 
miejsce dobrze płatne i korzystne, a wiedziała, 
że jeśli ohoó jedno odpowie słowo, usłyszy za
raz: „Precz z mojego domu natyohmiast“ . Zna
ła swą panią, i pokornie zniosła burę, obieou- 
jąo sobie w duchu, odbió to na lektoroe, dro- 
bnemi szykanami służalców.

Wkrótoe stawił się przed baronową z po
ważną ministeryalną fizyognomią kamerdyner; 
ten wysłuchał z uszanowaniem dyspozyoyj 
pani i za ohwilę donośny rozkazujący ton jego 
mowy, rozlegał się w kredensie i po koryta- 
rzaoh. Czuł, że podniesie się w łaskaoh, gdy 
okaże się zdolniejszym do pojęoia zamiarów 
pani, od tej ju i od ■ wóoh miesięcy faworyzo
wanej Walczyńskiej.

Znoszono firanki, dywan, fotele, biurko! 
stoliki, przybory tualetowe, szafę z lustrem, 
w niespełna godzinę pokój lektorki przybrał 
pozór eleganckiego buduaru.

Baronowa przeszła do biblioteki, zkąd przez 
drzwi otwarte patrzyła się na krzątanie służby. 
Zastała męża, który tu zwykle ranne na czy
taniu spędzał godziny.

Widząc wohodząoą żonę powstał, zbliżył 
się do niej, i z galanteryą ucałował jej rękę.

— Dzień dobry, jakże noc przepędziłaś, dro
ga Zoe? — zapytał troskliwie.

— O, wcale niedobrze; od jakiegoś ozasu sy
piań nie mogę; jestem zdenerwowana, a jeszcze 
teraz musiałam się tak zirytować.

— Co się stało? Istotnie zdawało mi się, że 
słyszę twój głos w przyległym pokoju, ale 
drzwi były zamknięte, i nie przypuszozałem, 
abyś tam być mogła. Ozy wolno spytać, oo cię 
tu sprowadziło?

— Kazałam wozoraj przygotować pokój dla 
lektorki, ale ta Walozyńska, to zupełna idyot- 
ka... teraz przyohodzę i zastaję... nie śmiała
bym tam pokojówki postawić, ale teraz ju i 
będzie inaozej...

— A  więo nakoniec masz lektorkę Zeniu? 
Z  tylu wezwanyoh znalazła się jedna wybra
na... i to przygotowanie klatki dla tego feni
ksa tak oię poirytowało... zobaczymy, ozy też 
długo ten pokoik zaohowa swoją lokatorkę, jak 
sądzisz Zeniu, dnie, miesiące, lata ?

— Myślę baronie, źe złą wybrałeś ohwilę na 
sarkazmy... panna Swięoka lada ohwila na
dejdzie, posyłając po rzeozy, kazałam jej po
wiedzieć, żeby przyspieszyła swoje przybycie ; 
ciekawa jestem, jak oi się spodoba ten mój 
nowy nabytek.

(Ciąg dalszy nastąpi).

ZA K ŁA D  OGRODNICZY
A W T O K I E C i O  K L I M O W I C Z A  i  S y n a
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poleca wszelkie rozsadki kwiatowe i jarzynowe do zasiewu gazonów r a jg r a s  an
gielski, mieszankę gazonową, Tym otkę, m ieszankę traw na 
szkarpy i łąki, noże do wycinania szparagów po & do 4  kor.

Bukiety imieninowe i weselne w najpięk- 
niejszem ułożeniu.

Bogato illustrowany CENNIK na żądanie darmo i opłatnie.



PRZEGLĄD a dnia 27 Maja 1908.
wycb — pisze wnet Bettina von Arnim do króla, 
przesyłając list pani Cornu — odtąd, gdy ciężkie 
cierpienie dotyka bliźnich, współczuję z nimi i przez 
pamięć mego smutnego przejścia pragnęłabym u- 
czynió wszystko, by innych ratować. Jeśli w. kr, 
mość doznał w tyciu jakiegokolwiek głębszego 
bólu, to będzie wiedział, że to źródło współczucia 
jest zupełnie naturalnem tam, gdzie 'ból wyżłobił 
doń grunt. I  w. kr. mość znajdzie słusznem, ii 
moje łzy towarzyszą temu listowi".

Król przyjął dość łaskawie suplikę i polecił 
odpowiedzieć Humboldtowi, że obawy, wyrażone 
w liście pani Cornu, są przesadzone.,. Niebawem 
potwierdził to własnoręcznem pismem do Bettiny. 
Wśród krewnych i przyjaciół Mierosławskiego po
wstała radość, a zarazem umocniło się przeświad
czenie o możnych wpływach tej pani. Więc zwra
ca się do niej z ufnością pani Mazurkiewiczowa, 
siostra Mierosławskiego, która przybyła z Paryża 
do Berlina, by się z bratem obaczyó, by go ra
tować, by uzyskać na pamiątkę jego „dage- 
rotyp*

W  dniu 26 grudnia 1847 r., w drugie świę
to Bużego Narodzenia, Bettina vor Arnim redagu 
je, mozolnie przekreślając nietylko pojedyńcze sło
wa, ale nieraz i całe Btronice, wyinowną obronę 

'kobiety polskiej, której nieszczęścia i cierpienia 
poruszyły ją do głębi.

—  Nie jest to prawdopodobnem — zaczyna się 
ów list —  aby prośby siostry Mierosławskiego do
tarły już do w kr. mości. Albowiem jest ona wciąż 
wystawiona na złe traktowanie niższych władz po
licyjnych, które bez litości, gdy dzień ledwo sza
rzeje, nie wahają się w sypialni na nią napadać 
i przedkładać rozkazy, by brata szła ujrzeć i po-

_tem niezwłocznie państwo pruskie opuściła. W  nie
dzielę, gdy była w kościele, polioya wcisnęła się 
do jej mieszkania i obsypała pogróżkami kobietę, 
u której znalazła schronienie, iż niebezpieczne oso
bniki u siebie kryje. I z innej strony dowiedzia
łam się, że podejrzywają tę biedną siostrę oczeku
jącego w więzieniu na śmierć brata o niebezpie
czne dla państwa zamiary. Jak można w podo- 

-bnych twierdzeniach znajdować jakiekolwiek pra
wdopodobieństwo, gdy innych cudzoziemców, których 
bracia 'w podobne położenie popadli, nigdy nie 
obciążały takie posądzenia 1 Jak można korzyć się 
przed Bogiem, gdy się ludzkość tak ciężko obraża 1 
Jaki wstyd przed całym światem widzieć państwo 
pruskie zagrożonem w swym bycie przez fakt, iż 
siostra odwiedza brata, uwięzionego, skazanego na 
śmierć, i który czeka egzekucyi jako śmierci bo
haterskiej, uwalniającej go z więzienia. Czyż się 
obawiają, aby nie namówiła go, iżby nabrał ochoty 
do żyeia i próbował błagać o łaskę?"...

W  dalszym ciągu tego pisma Bettina von 
Arnim pyta ironicznie, czy może dlatego władze 
pruskie tak prześladują tę nieszczęśliwą siostrę, że 
przybyła bez paszportu ? Nie prosiła o to pruskie
go ambasadora w Paryżu, bo wiedziała, iż wszyst
kim Polakom odmawia. I kończy alegorycznem poró
wnaniem urzędników praskich do stad wron...Wza
jemnie sobie oczn nie wykluwają... Sprawiedliwość 
jest im obcą... Biada, gdy się w ich szpony do
stanie biedne jagnię! W  obronie tego jagnięcia 
ona do króla przemawiał...

List był śmiały i pełen goryczy. Musiał za
wierać wiele bolącej prawdy, skoro Fryderyk 
Wilhelm IV uczuł się nim silnie dotkniętym i na
wet obrażonym. Odpisał natychmiast, na odwrotnej 
stronie nadesłanego listu. Nigdy Bettina nie otrzy
mała odpowiedzi równie ostrej i rozdrażnionej.

— Dla dobra jej życzę, łaskawa pani, aby ten 
jej list przez nikogo nie był widziany. Dlatego pi
szę na nim mą odpowiedź. Ten list, i poprzedni, 
dowodzą, że pani, jak przystoi kobiecie, zdała 
trzymała się od tragedyi wielkiego procesu, że o 
nim nic nie wie, i że tylko szlachetny poryw zła
godzenia cudzych cierpień panią wzruszył. Pochwa
lam to szczerze, Mój urząd skazuje mię na to, 
abym przeciw skomplikowanemu wiarołomstwu tych 
czasów ostrzej wystąpił. Niech pani dowie się ode- 
mnie, iż Mierosławski został wysłany z Wersalu, 
ażeby złośliwemu głupstwu, ogólnemu polskiemu 
powstaniu przywodzić, kierować niem i podjudzać 
— z Wersalu, skąd pięciokrotnie mordercy prze- 
oiw cesarzowi Mikołajowi wysyłani byli. Przypro
wadził on setki ludzi o utratę wolności, majątku i 
czci, a wielu innych zawiódł na krwawe rusztowa
nie. I jakich ludzi I Ozy choć jeden z nich powie
dział: „Tak jest; według mego przekonania, ojczy
zna, choćby była w niewoli, jest mi droższą nad 
wszystko 1 Jeśli to jest błędem, wyznaję go! Chcia
łem jej wskrzeszeniu poświęcić krew, ciało i majątek, 
Ten błąd jest, wiem to, piękny; żadne szlachetne 
serce nie skarze mię za kłamstwo. Waszym pra
wom podpadła moja głowa. Wiem o tern, ale mimo 
to ostatni mój okrzyk będzie na cześć mojej ojczy
zny 1“ Żaden tego nie powiedział, ani jeden I

Wszyscy kłamali, wszyscy okazali się tehó- 
riami 1 Wszyscy zostali przekonani, iż przez mord 
praskich oficerów, żołnierzy i urzędników chcieli 
zapewnić sobie tryumf niewielu dni, niewielu go
dzin. Polscy zwycięzcy prawią pani o wielkoduszno
ści? Zohydzone trnpy na ulicach Warszawy w dniu 
29 listopada 1880 r., tchórzliwe morderstwa kobiet 
nawet, które ta wielkoduszność w obrębie tego sta 
rego królewskiego grodu napiętrzyła wbrew wszel
kiemu prawu ludów, i do których tłum podżegany 
był w dniu IB sierpnia 1831 r., jako pachołkowie 
katów 1... Pani nie wie oczywiście, że i na ulicach 
Poznania krew płynęła i że tylko ogromne tchó 
rzowstwo buntowników nie uczyniło więcej. Bóg 
świadkiem, że nie poozytuję pani za występek tej 
niewiadomości. Przeciwnie, jest mi miłą. Że iutry- 
ganoka kobieta opętała panią, ponieważ jest bar
dzo nieszczęśliwą, tego pani nie ganię, ale że pani 
na moje wierne słngi, na wysokich i niskich urzę
dników wymyśla, że pani siostrę przywódzcy pol
skich rewolucyonistów (z królobójczego gniazda wer
salskiego) i człowieka, który jest winian nieszczę
ścia tak wieln setek rodzin, jagniętami zowie, tych 
zaś, którym powierzoną jeet straż nad porządkiem 
i prawem, wronami przezywa, to, moja łaskawa 
pani, nie jest jej godnem! To jest niegodnem pani! 
Pani lubi . żąda szczerości i prawdy. Oto jedno i 
drugie. Szczerość i prawda nie przestają być szcze
rością i prawdą, choć z net króla wychodzą! Lecz 
biada królowi, który wierne spełnianie obowiązków 
pozwala spotwarzać I Tego nie uczynię nawet wobec 
kobiet"...

Dalej Fryderyk-Wilhelm IV przesyła na ręce 
Bettiny radę dla pani Mazurkiewiczowej, aby „pod
dała się porządkowi, nie robiła hałasu i doń nie 
zachęcała". Oświadcza, iż od procesu Polaków trzy
ma się zdaleka, dopóki wyroki nie będą mu przed
stawione. Wie atoli, iż minister v. Bodelschwingt 
zrobi wszystko, co nakazuje mn obowiązek, i że, 
jak sam król, ów minister uważa rozlew krwi, 
bunt i zdradę kraju za postępki mało zasługujące 
na pochwałę. „Lecz udzielone pozwolenie, by sio 
stra mogła zobaczyó brata, winno pani dowieść, ił 
niema serca z kamienia, choćby miał ku temu po
wody*. r

kończy się list króls, jak zwykle, romanty- 
oznie żałosną skargą na niesprawiedliwość, która 
go spotyka. .  *

Wędrowiec przynosi nam doskonałą satyrę I spodziewanyoh wmoskow posłów południowo- 
na humanitarne uozuoia klnoznio i kuoharek [ słowiańskich. Polecono komisyi parlamentarnej,
wiejskioh. Rzecz się dzieje na wsi. W  pierw
szym akcie gospodyni rozmawia z klnoznicą:

— Co wielmożna pani mówi ?
— Słyszała Kunegunda, drugi raz nie lubię po

wtarzać....
— Tyla drobiazgu ma paść pod nożem?
— Wiecie, że przyjechali goście z Warszawy...
— Że się to maszyna z nimi w drodze nie roz 

biła....

p ić

Niech Kundzia nie marudzi.... trzeba wystą- 
nowałijką...
Dość by mieli maślanki z młodemi kartofel

kami....
— Kunegunda u siebie będzie tak przyjmowała 

gościł Proszę zrobić co kazane!
—  Ja ta kurcętów rznena nie bede!
—  Nie?
—  Nie!
— Spakować manatki i fora ze dwora!
—  Za moją dobrośó? za moją miłość do drobiu, 

taką mam naagreaę? O jo bidna, niesoęśliwa si- 
rota t Jest tn sprawiedliwość? Mo to być dobrze na 
świecie ?

—  Trzeba słuchać. .
—  Czy to jo bez hardość nie słuchom się wiel

możnej pani? Dyć jo nie ze zła woli, ino z ser- 
decnego ż&ln takem powiedziała.... knrcątka, moje 
kurcątka! Wychnchalam toto, jak rodzone dzieci 
i teroz mom je zabijać? Czy jo król Heród jezdem, 
żebym niewiniątka mordowała?

— Może to zrobić pokojówka....
— Niby Kaśka ? Bo ten kulifon mo letkośó 

w rękn? Pastwić się będzie I Już jo wolę sama 
zrobić co do mnie należące...,

— Dwanaście sztuk Kunegunda zarznie.,,.
— Rety 1 jaż tyła? przecie ino sześć gościów 

przywaliło do nasi...
— Domowników pięcioro....
— To dopiruj jedenośoie I Jedno bedzie zby

wające!
— Zostanie dla Kunegnndy.
— Lo mnie ? Bo jobym toto przełknena ? Uda- 

wiła-bym się, abo-by mi syrce pękło!
Mimo oporu Kunegnndy feurozęta zarżnię

to, upieczono i zjedzono. Drogi akt tej kome- 
dyi odbywa się więo po obiedzie. Pani domo 
rozmawia ze służącą, a potem z mężem.

— Gdzie Kunegunda? Chciałam ją pochwalić 
za dobrze przyrządzone kurczęta..*

— Wyszła kajjiś prosę wielmożnej pani...
— Dawno ?
— Jak tylko podała na stół obiad...
— Może jest w ogrodzie?
— A le ! wziena chustkę i oosik jeszcze i posła.
— Mężnsiu, mam jakieś złe przeczucia..
— Przesadzasz, moja droga...
— Sam widzisz, że kurczę nietknięte leży na 

półmiska... Kunegunda tak się przejęła śmiercią 
swoich pociech pierzastych, że gotowa głupstwo 
zrobić...

— Jaki# ?
— Powiesi s ię ! Już mi raz obiecywała za indo

ra, że to zrobi...
— Co za przypuszczenia 1 Anusiu, zmiłuj się, bo 

umrę ze śmiechu!... Za tego indora wieszać się 
chciała co go mój Azor zjadł ?

— Patrz... nawet likieru anyżowego nie tknęła, 
choć go tak lubi...

— Skądże likier ?
— Dałam jej pół buteleczki na „oblanie" kur

cząt... Cóż tak wąchasz butelkę ?
— Bo to czysta woda...
— Woda ?
— Woda, prunzę wielmożnej pani, panna Kuno- 

gunda wziena, przelała wódkę do swojej buteleoki 
i z nią posła..

— Kropnie sobie na kuraż i powiesi się!...
— Stasiu, jesteś bez serca ! Ja ginę z trwogi o

nią, a ty się wciąż śmiejesz.
—  Przepędź mnie Anusiu razem z Kunegundą... 

To zwaryowana, stara historyczka! Egzaltowana 
kucharka ci niepotrzebna!

— Tymczasem trzeba zapobiedz nieszczęściu... 
Trzeba Kundzi szukać !... Mów co ohoesz, ale to 
skarb nieoceniony w gospodarstwie domowem...

— Tak, żeby ci tylko drób nie ginął raz po raz.
— Azor wszystkiemu winien...
— Azor, łotrze! tyś winien wszystkiemu! Teraz 

musisz Kunegnndę wytropić...
— Gdzie ona może być ?
— Jeżeli, jak powiedziałaś, miała chęć wieszać 

się — to chodźmy do lasu... Tam ransiała zrobić 
sobie przyjemność! Azor tn ! W  twoim węchu 
ostatnia nadzieja!

Po długiem szukaniu, przy pomooy" Azo
ra, znaleziono Kunegundę w lesie, bardzo we
soło zajadającą kurczęta w towarzystwie gajo
wego Jana. Tym sposobem wyjaśniła się za
gadka, dlaczego ginął woiąć drób, ohociaż Ku
negunda zarzynać go nie chciała — a poozoi- 
wego Azora przestano posądzać o niegodziwe 
czyny.

Z Koła polskiego.
(Telegram „Przeglądu*).

Wiedeń 26 maja. Na wozorajszem przed- 
poiudniowem posiedzeniu Koła polskiego pre
zes J a w o r s k i  zdał pokrótce sprawę o obe- 
onym stanie rokowań z rządem w sprawie ko
lei Północnej. Koło przyjęło jednogłośnie tę 
deklaraoyę do wiadomości i uchwaliło utrzy
mać treść jej w ścisłej tajemnioy.

Następnie p. R a p p a p o r t  poruszył 
sprawę spoczynku niedzielnego Przedłożył pe- 
tyoyę kupców żydowskich z Galioyi, którzy 
w razie zaprowadzenia zupełnego spoczynku 
niedzielnego obawiają się ruiny majątkowej.
Mówca prosi ozłonków Koła, aby przyląozyli 
eię do wniosku S rauohera (posła ozerniowle- 
cklego), w myśl którego w Galioyi i na Bu
kowinie ma być wolno w niedziele i święta 
otwierać sklepy na 6 godzin.

X . P a s t o r  wskazał na to, że Koło spra
wę tę załatwiło już uchwałą, i że uznało ją za 
wyznaniową, co do której każdy poseł ma zu
pełną swobodę głosowania. Hr. S z e p t y c k i  
podniósł, że w komisyi sooyalno-polityoznej 
postawił wniosek w myśl uohwały Koła I 
wniosek ten przedłożyła komisya Izbie jako 
wotum mniejszości. N&leiy więo obstawać przy 
owej uchwale Koła. Wniosek Strauohera nie 
ma zresztą żadnych szans.

Przemawiało jeszoze kilku mówoów. Gło
sowania ponownego nad tą sprawą przewodni
czący nie zarządził.

Z kolei wybrano do komisyi nietykalno
ści poselskiej ponownie p. Eugeniusza A b r a- 
h a m o w i o z a ,  który jak wiadomo, zrezygno
wał przy sposobnośoi sprawy p. Breitera. P- 
Abrahamowioz wybór przyjął.

Na posiedzeniu popołudniowem odbyto 
poufną dyskusyę nad sprawą zajść w Chor- 
w aoyi; poruszył ją p. P e t e l e n z ,  zapytująo, 
jakie stanowisko zajmie Koło polskie wobeo ? wiedliwienie to, że jakiś nieznany sprawca

by rzecz zbadała i dała członkom Koła odpo 
wiednie dyrektywy.

PP. O z a y k o w s k i  i S t w i e r t n i a  
przemawiali za tern, aby Koło. przyśpieszyło 
załatwienie w Izbie budowy kolei lokalnych.

Wreszcie omawiano jeszoze w poufnej dy- 
skusyi poruszoną przez p. D a n i e l a k a  spra
wę kradzieży, dokonywanych przez kondukto 
rów na kolej aoh galioyjskioh.

Zaburzenia w Chorwacyi.
(Telegram „Przeglądu*),

Zagrzeb 26 maja. Wozoraj odbyła się 
pierwsza rozprawa sądowa w sprawie zaburzeń 
przeoiw praktykantowi budowniczemu Iwanowi 
Jemensikowi. Ponieważ oskarżony oył już raz 
w obserwaoyi psychiatrycznej, przeto trybunał 
przypuścił, że w danej chwili nie był on poczy
talnym i uwolnił go. Prokurator zgłosił zaża
lenie nieważnośoi.

Lubiana 26 maja. Rada m. Lubiany od
była wozoraj nadzwyozajne poaiedaenie, na któ- 
rem burmistrz wyraził sympatyę dla Chorwa
tów imieniem narodu słoweńskiego, jednakże 
zastrzegł eię, że Stoweńoy nie poohwalają po
stępowania nieroztropnyoh ludzi, którzy dla 
zadowolenia swoioh dzikioh namiętności naru
szają mienie i spokój współobywateli. Mówoa 
z ubolewaniem wspomniał o zajściach niedziel- 
nyoh i oświadczył, że nie spocznie, dopóki nie 
wykryje sprawców. A  jeżeliby się okazało, że 
winowajoą tutaj jest jakieś stronnictwo, to na
leżałoby z niem postąpić jak ze złośliwym 
wrzodem na zdrowem ciele.

Członkowie rady przybyli na to posiedze
nie w stroju żałobnym.

Prezydent kraju, z powodu zajść ostatniej 
nooy, ogłasza afiszami, że demonstrowanie sym- 
patyi słoweńskich, jeśli trzymane jest w grani- 
oaoh legalnyoh, nie jest wzbronionem, prze
strzega jednak przed zaburzeniami i ponowne- 
mi próbami gwałtu, gdyż w takim razie rząd 
musiałby użyć stanowczych środków.

Osiek 26 maja Wiudomośoi dzienników 
o znaoznych rozruchach na dworou w Nowej 
Gradysoe są przesadzone. Odbyła się tylko 
mała demonstraoya przeoiw węgierskiemu na
pisowi. Spokój przywróoiła żandarmerya bez 
interwenoyi wojska.

W  miejsooweśol Brod zasuspendowano 
burmistrza Maraza, za to, że jakkolwiek dwa 
dni przed rozruohami z wiarygodnej strony 
powiadomiono go o projektowanych zaburze- 
niaoh i zamiarze zniszczenia napisów na dwor
ou, nie przedsięwziął żadnych środków o- 
strożnośoi.

Split 26 maja. Wozoraj chciał tłum zmu
sić okręty włoskie do spuszczenia flagi. Czło
wieka, który ohwyoił za linę od chorągwi, are
sztowała polioya.

Podoz&s przybycia parowoa „Hungaria" 
urządziło 2.000 osób demonstr&oyę, na próżno 
starająo się wtargnąć na odciętą przez poiioyę 
część wybrzeża. Agenoyę „Hungaro Croata" 
obrzuoono kamieniami. Komisarza polioyi zra
niono. Żandarmerya opróżniła plac. Demon 
straoye ponowiły się po pewnym ozasie. Do
piero o 11 w nooy nastał spokój.

Zagrzeb 26 aja. W  miejsoowośoi Gro- 
bnik pod Zagrzebiem przyszło do wielkiob de- 
monstraoyj. Urząd gminny zdemolowano i spa
lono znajdującą się w * nim bibliotekę. Budynek 
szkolny również zdemolowano. Kompania woj
ska przywróoiła porządek.

W miejsoowośoi Draga ohłopi napadli na 
probostwo. Żandsrmerya przybyła proboszczowi 
na pomoo i obroniła go.

Z Gradiny donoszą, że w całej okolicy 
ohłopi są w wielkiem wzburzeniu. Przyszło kil
ka razy do walki z żandarmami, przyczem kil
ka osób odniosło niebezpieczne rany. Ponieważ 
żandarmerya okazała się za słabą, zarekwiro
wano wojsko. 102 osób aresztowano i razem z 
rannymi wysłano do Kriżewa. Z Karlstadu 
wysłano 96 pp. n» wybrzeże ohorwaokie.

W  miejsoowośoi Pribrim rozwśoieozony 
tłum rzucił się na ratusz, choąo go zdemolo 
wać. Odparty, spalił przed ratuszem obraz, 
przedstawiający bana Kuen-Hederyarego. W 
miejsoowośoi Wiskodol zdarto wszystkie wę
gierskie napisy. Polioya i żandarmerya rozpro
szyły demonstrantów. W  Fejna przyszło do 
starcia między ludnością a wojskiem. Liozba 
ranny oh jest bardzo znaozna, W Karlopago po
zdzierano wszystkie napisy węgierskie. Żau- 
darmerya nie mogła wobeo przeważającej lioz- 
by demonstrantów nic zdziałać. W kilku miej
scach powyrywano tej nooy szyny kolejowe. 
Wojsko strzeże toru kolojowego. W  Jaska zbu 
rzyli demonstranci dom strażnika kolejowego.

Zagrzeb 26 maja. Rektor uniwersytetu 
podał się do dymisyi i oświadozył kolegium 
profesorskiemu, że nie oofuie jej, póki nie o 
trzyma satysfakcyi za wkroozenie polioyi do 
gmachu uniwersyteckiego

Flume 26 maja. Ludność pograniczna nosi 
żałobę z powodu zaprowadzenia stanu wy
jątkowego.

Z izby sądowej.
Lwów, 26 maja.

(Defraudacya).
Dziś przed sądem przysięgłych stanął Jó

zef Trzoiński, były asystent kolejowy, oskarżo
ny o sprzeniewierzenie. Pozostawał on w służ
bie kolejowej od lat kilku, poozątkowo jako 
praktykant, potem jako asystent we Lwowie, 
gdzie mu na dworcu Podzamcze powierzono 
najpierw kasę towarową, potem pakunkową, 
a w ostatnioh ozasach osobową. Do służby nie 
miał zamiłowania, spóźniał się do biura, pra- 
oował powolnie, w rachuukaoh się mylił, a 
w kasie, którą prowadził, ozęste miewał braki. 
Wskutek tych braków, popadł w długi, a 
koudykt uzyskany na jego pensyę służbową 
przez jedną z wierzyoielek, podsunął mn myśl 
defraudaoyi. Sprzeniewierzył 6.410 K , użył 
ich na grę w ruletę w Monte Carlo, leoz 
szczęście mu nie posłużyło, przegrał wszystko, 
wrócił do Lwowa i sam oddał się w ręce apra 
wiedliwości. W  akoie -oskarżenia nie chodzi 
też o udowodnienie samej zbrodni, której o- 
skarżony nie zaprzeczę, ale o rozmiary tej 
winy i oboiążająoe okolioznośoi. Trzoiński 
twierdzi, że zabiał z kasy pieniądze tylko dwa 
razy, raz 1.000 koron, drugi raz 4.000 koron, 
oskarżenie natomiast przypuszoza, że zde- 
fraudowaną kwotę uskładał on powoli z nad
wyżek kasowych ponad przeoiętny doobód co
dzienny 1.500 K., który musiał oddawać na
czelnikowi staoyi.

Przytaoza dalej Trzoiński na swoje uspra

skradł mu raz 960 K. z kasy, któ*ą zamknąć 
zapomniał, usprawiedliwia się wreszcie zdener
wowaniem — przeciwko czemu akt oskarżenia 
przytaoza orzeczenie psychiatrów, że obwinio
ny, chociaż jest neurastenikiem, mimo to mógł 
być zawsze świadomym moralnej wartości 
swych ozynów.

Rozprawę prowadzi radzoa Jasiński, o- 
skarża zastępca prokuratora dr. Zagórski, oskar
żonego broni dr. Dwernioki.

Oskarżony Trzoiński, szozupły i zbiedzony 
mężozyzna, licho ubrany, składa swe zeznania 
cichym, stłumionym głosem. Na pytanie, ozy 
poczuwa się do winy, odpowiada: „Nie wiem1*, 
potom kreśli swoje ourioulum yltae. Urodził 
się w r. 1868, skończył 7 klas gimnazyalnyoh, 
10 lat gospodarował na wsi, gdzie jego rodzice 
mieli dzierżawę, a po stracie dzierżawy wstą
pił do służby kolejowej. Służba była uciążliwa, 
nocami musiał spać przeważnie na dworcu, 
gdzie mu sen woiąż przerywano, wołająo go 
do kasy. Już drugiego miesiąca służby brako
wały mu wciąż w kasie drobne kwoty; podej- 
rzywał, że to jeden z pakierów go okrada, ale 
nie mówił o tern nio naczelnikowi staoyi, bo- 
jąo się nieprzyjemuośoi służbowych.

Okradziono go także kilka razy w domu, 
młał też to niesaezęśoie, że przegrawszy z pe
wną panią proces o jakąś lokomobilę, został 
skazany na zapłacenie kwoty 800 K., którą mu 
z penayi śoiągano tak bezwzględnie, że' np. 
ostatniego miesiąca swej służby dostał ua 1-go 
tylko 4 K. płaey. We wrześniu z. r. skradł mu 
ktoś z Kasy 960 K,, wówczas obwiniony za- 
ozął grać w karty, wziąwszy z kasy 1.000 K. 
Z początku wygrał, potem przegrał, i wówcsas 
postanowił spróbować szczęśoia w Monte- 
Carlo, gdzie 10 lat temu już raz był i wygrał
40.000 K., których użył na wyratowanie majątku 
s wy oh rodziców od lioytaoyi. Zabrał z kasy 
wszystkie banknoty, nie licząc ich; brzęoząoą 
monetę zostawił.

P r z e w. W  istocie, w kasie Trzoińskiego 
znaleziono jeszcze 660 K. gotówki.

Oskarżony opowiada dalej, ze zamierzał, 
odegrawszy się w Monte Carlo, natychmiast 
wrócić do Lwowa i pokryć braki w kasie. Po
stawił dwa razy, ale wszystko przegrał. W  ka
synie w Monte-Oario dano mu 50G franków na 
wyjazd, za te pieniądze pojechał do Algieru i 
tu stArał się rapróżno o jakieś zajęcie. Kiedy 
mu jakiś przygodny przyjaciel skradł resztę 
pieniędzy — około 300 franków, tył przez kil
kanaście dni tylko kawą, wreszcie zgłosił się 
do konsula austryaokiego i opowiedział mu, że 
przyjechał do Algieru na kuraoyę i tu go 
okradziono. Konsul odesłał go na koszt rządu 
przez Maltę do Tryeatu, w Tryeśoie dał mu 
zasiłek jakiś agent, poozem Trzoiński wrócił 
do Lwowa, gdzie, nie mająo co z sobą pooząć, 
23 grudnia zgłosił się do sądu.

Prokurator w pytaniach swoioh zarzuca 
oskarżonemu to, że, mająo kilku zasobnych 
krewnych, nie udał się do nich o pomoc, wte
dy, gdy spostrzegł znaczniejszą kradzież w ka
sie. Jeden z ty oh krewnyoh ofiarował się na
wet pokryć zdefraudowaną kwotę.

Na zapytanie obrońcy przytaoza oskarżo
ny, że w kilkunastu ost&tnioh dniach swej 
służby musiał zastępować drugiego kasyera i 
miał ozas na oen tylko między jeduym pooią 
giem a drugim, wskutek czego był bardzo 
rozdrażniony.

Następnie przesłuchiwano świadków.
Pierwszy świadek, naosselnik staoyi Sou-

per zeznaje, że Trzciński był urzędnikiem apa- 
tyoznym i niezaradnym. Posadę kasyera osobo
wego dała mu dyrekoya; świadek nie był rad 
temu, ale się nie sprzeciwiał. Trzoiński żył 
skromnie i przyzwoioie, a ponieważ pochodził 
z zaonej rodziny, nie moŻDa się było po nim 
spodziewać kradzieży. Nieprawidłowości były 
w jego urzędowaniu, np. raz brakowało 130 K. 
w kasie, a raohunki były fałszywe, ale wtedy 
Trzoiński usprawiedliwił się, że go okradziono 
i pokrył brak ze swej płacy. S/kontra prze
prowadzała dyrekoya. W  ostatnich dniach n 
rzędowania swego Trzoiński istotnie zastępo
wał drugiego kasyera, ale, zdaniem świadka, 
miał dość czasu ua odpooeynok, a służba jegc 
nie była tak uoiążliwa.

Ku zdziwieniu wszystkich oskarżony, któ
ry dotyohozaa bardzo skromnie się zachowywał, 
oświadozył teraz, że prawie wszystkie zezna
nia jego byłego przełożonego, są nieprawdą. 
„On mnie tu przedstawia jako jakiegoś fałszerza 
i złodzieja" — skarży się z pewną animozyą 
w głosie Trzciński, ohce wytłóm&ozyó potem, 
że rachunki jego były fałszywe, ale nie sfał
szowane, w końcu upomniany przez swego 
obrońcę, uspokaja się i siada

Potem przesłuohano kilkunastu innyoh 
świadków, przeważnie urzędników kolejowych. 
Jeden z nich, rewident kolejowy Konturek, 
zeznał, że Trzoiński skarżył mu się, iż go 
okradają i pokazywał mu, że zamek do jego 
kasy można zapałką otworzyć. Inni zeznawali, 
że Trzciński żył bardzo skromnie i twierdzili 
że z powodu zdenerwowania nie kwalifikował 
się na kasyera.

Świadek Emilia K. prowadziła gospodar
stwo domowe Trzoińskiego i dostawała na to 
dziennie nie wyżej jak 80 ot.

O godzinie lej przerwano rozprawę do 4 
po południu.

KRONIKA.
Lwów 26 maja,

X. arcybiskup Bilczewski wyjechał na kil
ka tygodni ze Lwowa celem odbycia wizytacyi kano
nicznej w Galicyi wschodniej. Wczoraj bawił 
X. arcybiskup w Grzymałowie, gdzie podejmował 
go namiestnik Leon hr. Piniński. Jutro ukończy 
X. arcybiskup wizytę dekanatu grzymałowskiego i 
uda się na wizytacyę innych dekanatów.

Sąd polubowny, który rozpatrywał sprawę 
zatargu pomiędzy p. Edmundem Nsganowskim a 
wydawnictwem Przedświtu, wydał wczoraj wyrok 
na korzyść p. Edmunda Naganowskiego, przyzna
jący mn znpełną satysfakcję.

Wiec lekarzy obradował w niedzielę ubiegłą 
w lwowskiej eali ratuszowej. Było to już drugie 
z rzędu posiedzenie, zwołane w celu obmyślenia 
sposobów polepszenia bytu materyalnego lekarzy, 
oraz zastanowienia eię nad postulatami, które ze stro
ny lekarzy galicyjskich mają być przedłożone na 
odbyć się mającym niebawem w Wiedniu kongre
sie medycznym, I istotnie, na posiedzeniu tem u- 
chwulono cały szereg takich postulatów, tudzież 
postanowiono wnieść od ogółu lekarzy, oraz od Izb 
lekarskich do rządu i Rady państwa memoryały z 

f żądaniem uwzględnienia tych postulatów, w razie 
I zaś, gdyby żądanie to nie odniosło skutku, mają 
| Izby lekarskie, za przykładem Celowca i Lubiany 
i złożyć ewoje mandaty.

Wśród uchwalonych na posiedzeniu po wyż* 
szem wniosków jeden był niezmiernie charaktery
styczny. Oto domaga się on upaństwowienia stanu 
lekarskiego, a to przez systematyczne tworzenie 
jak największej liczby posad lekarzy rządowych, 
przedewszyatkiem zaś lekarzy szkolnych.

Wniosek ten, zwłaszcza że go z taką skwa- 
pliwością jednomyślnie uchwalono, budzi doprawdy 
smutne refleksye i daje dużo do myślenia o przy
szłości społeczeństwa, w ktćrem nawet ci, którzy 
dotąd samodzielne jeszcze stanowiska zajmują, chcą 
sami pozbyć się dobrowolnie tej samodzielności i 
niezależności, a dążą jedynie do żłobka rządowego, 
w objęcia i tak jnż zbyt chorobliwie wybujałej na 
naszym grancie biurokracyi.

Festyn na Wysokim Zamku urządza w dniu 
1-go czerwca Stowarzyszenie kupców i młodzieży 
handlowej na dochód funduszu emerytalnego,

Z Akademii handlowej we Lwowie. Celem 
umożliwienia osobom, które nabyły znajomości przed
miotów kupieckich drogą nauki prywatnej, wyka
zania swej wiedzy za pomocą urzędowo uwierzy
telnionego świadectwa, odbywać się bęaą w tej 
akademii egzamina prywatne z buehalieryi, z ko- 
respondencyi i prac kantorowych, z rachunków ku
pieckich i z towaroznawstwa. Kto się chce poddać 
egzaminowi prywatnemu z jednego z wyżej wymie
nionych przedmiotów w akademii handlowej we 
Lwowie winien wnieść do Dyrekcyi zakładu po
danie ostemplowane, z wymienieniem przedmiotu, 
z którego zamierza egzamin składać i wykazaniem 
swych dotychczasowych studyów, tudzież wieku 
(przynajmniej 17 lat). Każdy egzamin składa się 
z części piśmiennej i części nstnej, a w towaro
znawstwie z ćwiczenia praktycznego w laborato- 
rynm, oraz z egzaminu ustnego. Kandydat otrzyma 
z odbytego egzamina świadectwo podpisane przez 
dyrektora i egzaminatora, opatrzone pieczęcią urzę
dową. (Stempel na świadectwo 2 K.) Kandydaci, 
którzy nie odpowiedzą wymogom egzamina świa
dectwa nie otrzymają. Taksa egzaminacyjna wy
nosi za każdy egzamin 20 K. Podania o przy
puszczenie do egzaminu należy wnieść najdalej do 
dnia 20 czerwca b. r. i dołączyć do nich taksę 
egzaminacyjną. Egzamin piśmienny odbędzie się 1 
lipca 1908 o godzinie 8 rano, a w dniach nastę
pnych egzamin ustny.

Gimnazyum żeńskie we Lwowie. Dnia 26
czerwca b. r. odbędzie się wstępny egzamin do 
pierwszej klasy gimnazyum żeńskiego, utrzymywa
nego przez „Towarzystwo gimnazyum żeńskiego we 
Lwowie* pod dyrekcyą prof. Frączkiewicza. Od 
nowego roku szkolnego Towarzystwo otwiera dra
gą klasę, która mieścić się będzie również w do
mu naftowym w jasnej, przestronnej, centralnie o- 
grzewanej sali. Towarzystwo, wychodząc z założe
nia, że szkoła publiczna nie wywiązuje się należy
cie z zobowiązań zaciągniętych w obec- rodziców, 
jeżeli obok gorliwej pracy nad umysłowym i mo
ralnym rozwojem swoioh wychowanków nie zwraca 
również bacznej uwagi na warunki rozwoju fizy
cznego, położyło jak najsilniejszy naoisk na zdro
wotne urządzenie lokalu,- który też odpowiada naj
surowszym wymaganiom.

Sale są dostosowane do potrzeb szkolnych, 
tak, aby płnoom dostarczyć stosownej ilości powie
trza, a oczom łagodnego i dostatecznego światli- 
Umyślnie w tym celu skonstruowane i znacznym 
kosztem sprawione ławki zapobiegają tak pospoli
temu w szkołach garbieniu się dzieci. Towarzystwo 
nie nstając ani na chwilę w dążenia do stworze
nia we Lwowie pod każdym względem wzorowego 
gimnazyum dla dziewcząt i nie szczędząc dla teg° 
celu ofiar, żywi nadzieję, że pracę jego poprą ro
dzice polscy, rrozcmiawmy, że istnienie takiej 
szkoły wykluczającej z góry zysk osobisty, a kie
rowanej tylko i jedynie myślą obywatelską, leży 
przedewszyatkiem w ich własnym interesie.

Poświęcenie nowego kościoła. W-czwar
tek ubiegły odbyła się w Skomorochach starych: 
w powiecie rohatyńskim, z niezwykłą wspaniałością 
uroczystość poświęcenia świeżo wzniesionego tam 
kościółka, zawdzięczającego swoje powstanie zapo
biegliwości i staraniom szlachty okolicznej, która 
przed para laty zawiązała w tym celn komitet pod 
przewodnictwem X, Jana Habera i nie szczędziła 
ni trudów, ni ofiar materyalnych, byle tylko plan 
swój urzeczywistnić. Wreszcie w roku bieżącym) 
dzięki szlachetnym usiłowaniom komitetu, gorące
mu poparciu obywatelstwa okolicznego i ofiarności 
hr. Heleny Mycielskiej, która pod bndowę kościół
ka odstąpiła bezinteresownie grunt, stanął w Skc1' 
morochach starych piękny, choć skromny Dom Bo 
*y. a w sam dzień Wniebowstąpienia Pańskiego 
odbyło się jego poświęcenie.

Na uroczystość tę przybyło bardzo liczne du
chowieństwo z okolicy, zjawili eię także XX. Kar
melici ze Lwowa, przybyły dwie depntacye z Ro
hatyna, a mianowicie deputaoya „Sokoła" i „Szkoły 
ludowej", ludność okoliczna ściągnęła się dc Sko- 
moroch starych w liczbie kilku tysięcy z procesy*' 
mi na czele, a obywatelstwo z całego powiatu s t a 

wiło się na tę piękną uroczystość w poczcie pra
wdziwie imponującym. Zauważyć można było mię
dzy innymi: br. Harsdorfową ze Świstelnik, pp. Jan
kowskich z Krasnej, p. Kępliczową z Samek gór
nych, pp. Gołębskich ze Sławentyna, hr. Myciel- 
skich z Sarnek górnych i wiele innych. Przyby
łych witał n wrót nowego kościoła komitet w oto
czeniu bractwa miejscowego z chorągwiami, prz/ 
odgłosie dzwonów i huku moździerzy.

Odbył się następnie akt poświęcenia kościół* 
ka. Aktu tego dokonał i mszę św, odprawił prze
wodniczący komitetu i b. przeor klasztoru C>0- 
Karmelitów w Bołszowcaoh, X. Jan Haber, kaza
nie zaś wygłosił z ustawionej przed kościołem 
ambony do kilkutysięcznej rzeszy zgromadzonej 
Kasprzykiewicz z klasztoru 00. Karmelitów w Boł' 
szowcach. W  kazaniu tem zaznaczył on, że noWf 
kościół powinien atać się dla miejscowej ludnoś1'* 
polskiej tarczą przeciw zakusom tych, którzy dy
bią na jej polskość, a tem samem chcieliby ją o& 
Kościoła oderwać.

W  czasie mszy św. przygrywała kapela wło
ściańska z Samek dolnych, a gdy już nroczyst.ść 
była skończona, duchowieństwo, obywatelstwo i przy
byłe depntacye udały się do domu hr. Mycielskichi 
gdzie przy dźwiękach kapeli spędzono kilka chw«* 
przyjemnych przy suto zastawionym stole na ser
decznej pogawędce.

Żyole paryskie. Długie spanie nie jest * 
modzie. Paryska dama światowa wstaje do dnie- 
Maroel Prćyost znawca nie tylko serc, lecz i bn* 
duarn Paryżanki, tak opisuje podział pracowitego 
próżniactwa damy francuskiej w sezonie. Paryski 
sezon —  naśladownictwo londyńskiego „season* — 
trwa od kwietnia do przedednis święta narodoW®' 
go 14 lipca. W  tych trzech miesiącach ożywia si$ 
życie towarzyskie, teatra są przepełnione, salo®/ 
sztuki otwierają swe podwoje, odbywają się 
ścigi, życie panuje na torfie, rej wiodą sportsmeO1 
różnorodnego kalibru. I dama światowa nlega te
mu przeobrażeniu. Wstaje rano, oddaje się sporto
wi, jeździ konno, używa automobilu, poddaje siś 
rozmaitym zabiegom hygienicznym, hydropatyi, el0/ 
ktroterapii, masowaniu ciała, a przedewszyatkiem
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Sokal i Lilien
Dom bankowy I kantor %v̂ *man!y.



PRZEGLĄD b dnia 27 Maja 1903.
tWarzy — co zapobiega przedwczesnym zmarszczkom, 
Potem id$ konferencye z agentem Camille et Ro- 
8er w eprawie nowego toczku, lub z firmą Emery
0 secesyjnem ozdobieniu bluzki. Następnie śniada
cie — ile możności na świeżem powietrzu „Dśjen- 
Cers* w Cbampa Elysóes, Bois de Boulougne, na- 
^et w St. Germain lub w VersailleB — eą ulubio
ne. Popołudniu nadchodzi czas „garden pirties® 
ogromnie teraz modnych. Wieczorem teatr.

Prśyost dodaje z dyskretną ironią — wiosna 
Cie jest porą miłości w Paryżu. Go najwyżej flirt— 
bardzo niewinny flirt kwitnie.

— Miłość w czasie eezonu? Nie! to wprost nie
możliwe. Przedewszystkiem brak czasu... a potem — 
ta jasno, cały dzień tak jasno... a dni takie dłu
gie. Co innego w zimie. Wtedy świat taki taje- 
taniozy, milczący, dyskretny, jak puchem przykryty 
śniegiem — obleczony nocnym mrokiem...

Stan powlatrza. T. o g. 6 rann -4-10. *» n^. 
-f- 16 R. Bar. 765, Nieruchomy. Dość pogodnie.

Niesłychane. (Między żebrakami).
— Nigdy już nie pójdę do tego oto domu,
— Dlaczego... Gzy nic nie dają ?
— Przeciwnie, ale grożą — pracą.

Przytomna.
On (w zapale). By żyć z tobą, pani, gotów 

jestem poświęcić wszystko: honor, tytuł i majątek.
Ona. A więc cóż dla mnie zostanie ?
W podróży.

—  Dajże pokój, Ludwiko, nie zachwyeaj się cią
gle naturą, bo ludzie pomyślą, 4e jesteśmy pierw
szy raz w Szwajcaryi.

Widowiska i koncerty.
Teatr miejski. Dziś we wtorek „Druciarz*, 

We środę „Niebezpieczeństwo* sztuka w 4 a, Don* 
naya. — We czwartek „Piękna z Nowego Jorku*.

Coloseum Thorna w pasażu Hermanów: 
przedstawienie codziennie o godz. 8  wieczorem.

Literatura i sztuka.
* Z teatru. Mieliśmy znowu pornografię. Jest 

to rys znamienny, stały teraźniejszego kierownictwa 
teatru, źe cokolwiek nowego wystawia, to prawie 
zawsze rzecz jakąś pornograficzną. Po prostu wstręt
1 obrzydzenie bndzi się w człowieku, zmuszonym 
z obowiązku krytyka chodzić na te przedstawienia, 
Ha których nic innego się nie widzi i nic innego 
się nie słyszy, jak tylko taką lub owaką scenę 
rozpusty, jak tylko taki lub owaki grzech przeciw 
szóstemu przykazaniu. Zważmy do tego, że ani ten 
grzech nie jest przedstawiony w świetle takiem, 
żeby budził obrzydzenie w widzu, ani ta rozpusta 
nie jest podana w taki sposób, aby wywoływała 
pogardę dla rozpustnika. Zważmy także, że rzecz 
dzieje się nie w naszem społeczeństwie, tylko w 
zgniłem środowisku paryskiej inteligeneyi, a więo 
W takiem środowisku, w którem żaden z nas nie 
żyje, które żadnego z nas nic a nic nie obchodzi 
i które koniec końców żadnego wpływu ua rozwój 
cywilizacyi nie ma.

Wczorajsza sztuka pt. „Niebezpieczeństwo*, 
pióra Maurycego Donnaya, jest do tego tak licha 
i nudna, że nawet w Paryżu nie podobała się i 
spotkała się z krytyką bardzo ujemną.

Treść sztuki polega na tern, że córka budo
wniczego Jadaina (p. Chmieliński), młodziutka Ma
gdalena (panna Pawłowska) zakochała się w ko- 
chankn swej matki (pani Stachowicz), adwokacie 
Freydióres (p, Adwentowicz). Podsłuchawszy jednak 
przypadkowo na swym pierwszym balu, co ludzie 
mówią o jej matce i p. Freydióres, mdleje, choru
je, milczy uparcie, aż wreszcie matka dowiaduje 
się z jej pamiętniczka o jej sercowym sekrecie. 
Teraz — jest to jut akt IV-ty — zaczynają się 
rozgrywać sceny nie tyła dramatyczne, co bardzo 
teatralne. Córka robi matce impertynenokie wyrzu
ty za naruszenie pamiętnika, matka przysięga cór
ce, że nieprawdą jest to, co mówią o jej wiaroło
mnych stosunkach z p. Freydióres, obiecuje go na
mówić do małżeństwa z Magdaleną. Magdalena 
Wyohodzi, wchodzi Freydióres i teraz rozgrywa się 
scena, w której to miłość matki, to miłość kochanki 
bierze górę w pani Jadain. Rozkazuje ona swemn 
byłemu kochankowi żenić się z jej córką, on je 
dnak, chociaż też już woli córkę niż mamę do cór
ki podobną — waha się, perswaduje pani Jadain, 
że toby było rodzajem kazirodztwa i oświadczę, że 
Woli wyjechać na zawsze do Afryki, wierząc, że 
Magdalena tymczasem się odkocha. Potem jeszcze 
jedna teatralna scena; Wchodzi Magdalena, Frey
dióres chce się z nią żegnać, ale nie może wy
ksztusić słowa „na zawsze* i wreszcie przytuliwszy 
do swego serca rozkochaną Magdalenę — w obe
cności matki! — przyrzeka jej powrócić.

Temat rywalizaoyi między córką a matką, te
mat nie nowy zresztą, opracowany jest w tej sztn- 
ce tuk, że nie zajmuje ani jako obraz obyczajowy, 
ani jako problem psychologiczny, nie jest nawet 
sensacyjnym lub pikantnym. Dość powiedzieć, że 
tej ry walizaoyi właściwie nie ma, gdyż tak matka 
jak i córka przez trzy akta kochają się w Frey
d ióres, nie wiedząc o tern, że są rywalkami, a 
i Freydióres bardzo późno odgaduje miłość Magda
leny do siebie, tak, że dopiero w 4-tym akcie po
wstaje mała kolizya dramatyczna, która się zaraz 
Uspokaja, a pierwsze trzy akty są prawie całkiem 
bezużyteczne.

Całość stoi mniej więcej na wyżynie sztuk 
Ohneta, ale nie dorównuje im żywością akcyi, dya- 
log zaś nie jest ani charakterystyczny, ani sprytny, 
niema w nim ani realizmu, ani też z drogiej strony 
tej finazyi dyslektycznej, którą zwykliśmy mieć 
nawet w najpłytszych sztukach francuskich. Wszyst
kie osoby rozmawiają z sobą nawpół trywialnie, na- 
Wpól sentymentalnie, szczególną zaś, ale znowu 
ujemną cechą dyalogu Donnaya jest to, że jego 
ludzie wciąż opowiadają s.ibie o tern, co już mi
nęło, wskatek czego np. ekspozycya Igo aktu jest 
niemożliwie nudna i nieudolna. Opowiadają też so
bie anegdotki; najbardziej zajmującą jest ta, którą 
ktoś opowiada na balu: że oto ta sala balowa na
leżała do jakiegoś Iksa, u którego niegdyś tak za
palczywie hulano, że jakiś Anglik założył się, że 
Przetańczy salę mając w ustach lufę nabitego re
wolweru, no i zakład ten życiem przypłacił.

Oprócz samego pornograficznego założenia 
Sztuki jest w niej jeszcze mnóstwo innych porno
grafii. Wyliczać ich tn nie będziemy, bo są za
nadto wstrętne. Zaznaczymy tylko, że ani jedna 
i tych pornografii nie podobała się publiczności, 
nie została uwieńczona oklaskami.

Grano sztukę w tempie zbyt powolnem. Rolę 
pani Jadain grała pani bwchowiczewa ogółem do
brze, choć była w swej grz» lepszą czułą matką, 
niż namiętną kochanką. Mag&ąlenę grała świeżo 
Zaangażowana „naiwna" panna Pawłowska, aktorka 
już dość rutynowana, o przyjemnym głosie i rm 
°hach. W  grze jej jednak znać było pewną ma
nierę natrętnej naiwnośoi, wskutek czego mimo 
jaskrawego podkreślania naiwnych ustępów t-lj 
°ałość sprawiała wrażenie nieszczerości, w tym 
akcie zaś, gdzie trudności się piętrzą, rola wypadała 
2a słabo.

Publiczność, zgromadzona berdzo nielicznie, 
przyjęła sztukę nadzwyczaj chłodno.

*  Aleksander Poliński. „Pieśń Bogarodzica
pod względem muzycznym*. Wobec wieku, piękno
ści i znaczenia tego wspaniałego hymny bojowego 
naszych rycerskich przodków, nie dziw, że odda- 
wna dopytywano się i badano kto go ułożył? kiedy 
powstał ? skąd na zdobycie sobie polskiego świata 
wyruszył? Zapisują go dzieje i pod Grunwaldem, 
gdy oręż polski zwyciężał i pod Warną, gdy zdrajcy 
bohaterskiego króla na sztych wydali. Kanclerz 
Łaski nim rozpoczynał zbiór statutów ojczystych, 
śpiewali go wiejscy plebani z wiernymi przed ka- 
żdem kazaniem i żacy ubodzy, uwijający się pod 
oknami zamożnych mieszczek — ale nikt z tych, 
którzy coś o tem wiedzieć mogli nie wymienił na
zwy, miejsca, ani czasu jego autora. Przez długi 
szereg lat przypisywano autorstwo tej pieśni naj
dawniejszemu patronowi i świętemu polskiemu, C/e 
chowi, św. Wojciechowi. Z biegiem jednak czasu 
odrzucono to przypuszczenie, jako całkiem bezpod
stawne. Św. Wojciech bowiem języków narodowych 
w kościele nie dopuszczał, po polsku nie mówił i 
na składanie polskiej pieśni czasn mu nigdy nie 
stało, zresztą w wieku Xtym, to jest za czasów św. 
Wojciecha, pieśń z taką melodyą pod żadnym wa
runkiem powstać nie mogła.

Kombinując i łącząc treść pieśni z zapiskami 
dziejowemi, usiłował przed paru laty prof. Bruck
ner rozwiązać zagadkę „Bogarodzicy" i wypowie
dział przypuszczenie, źe powstała ona około roku 
1280 w starosandeckim klasztorze Klarysek, a u- 
tworzył ją dla bł. Kingi Boguchwał, Franciszka
nin, jej spowiednik i powiernik. Zrazu nie zgadza
no się na takie rozwiązanie zagadki i utrzymywa
no, że przecież siostry zakonne przechowałyby ja
kąś pamięć o hymnie swej matki. Zważyć jednak 
należy, że hymn nie był układu bł. Kingi, leoz 
Boguchwała i że siostry zakonne nie mogły zacho
wać o nim żadnej tradycji, gdyż świątobliwa ioh 
matka unikała tiwożliwie wszystkiego, eoby jej 
chwały przysporzyć mogło

Ale pieśń nie stoi tylko samym tekstem, 
lecz i melodyą. Tę zaś przy badaniu powstania 
czaBu, miejsca i autora najzupełniej pomijano, Otóż 
tej nieodzownej pracy nad melodyą dokonał świeżo 
p, Poliński, wielki znawca dawnych dziejów muzy
cznych u nas, a wyniki swoich poszukiwań wyło
żył w książce, której tytuł wymieniliśmy na po
czątku. A oto jakie są wyniki jego badań:

Dwie pierwsze zwrotki „Bogurodzicy,* to — 
według niego — cała pieśń pierwotna, do której 
później coraz nowe przyczepiano. Zwrotki te są tak 
zbudowane, że pierwsza jest krótsza, drnga zaś li
czy więcej i dłuższych wierszy. Melodyą drugiej 
zwrotki czerpie motywy z melodyi pierwszej i mo
głoby się wydawać, że obie są dziełem rozmaitych 
kompozytorów, t. ,j. że kompozytor drugiej zwrotki 
czerpał z materyałów pierwszej. Melodye dowodzą, 
że „Bogurodzica* nie powstała przed wiekiem XIII; 
pierwsza zaś zwrotka, „sekwencya* o Bogarodzicy, 
ma tę samą melodyę, co sekwencya: „Ave prae-
clara maris stella,* przypisywana różnym, między 
innymi i bł, Wojciechowi Wielkiemu, dominikanowi 
kolońskiemu a biskupowi ratyzbońBkiemu, zmarłemu 
r. 1280, który r. 1268 nawiedzał też granice Polski.

Z tych faktów przekonywająco wyłożonych, 
z najcenniejszego tego decydującego przyczynku ze 
strony muzykalnej, zaniedbywanej przez filologów 
lub nieumiejętnie przez dyletantów dotykanej, wy
snuwa p. Poliński i dalej idące wnioski. Przypisu
jąc bowiem autorstwo owej sekwencyi Ave prae- 
clara Wojciechowi kolońskiemu na pewne, przy
puszcza p. Poliński, że łaciński tekst pierwszej 
zwrotki „Bogarodzicy* na ową melodyę, powtórzo
ną z dawniejszej swej sekwencyi, pozostawił Woj
ciech r. 1268 w Krakowie u Dominikanów; za
chwycony pięknością tej pieśni, przełożył ją Bogu
chwał 1280 roku na język ojczysty i dotworzył, 
pod wpływem Kingi i dla niej, drugą strofę, do
pasowawszy do niej melodyę z pierwszej, sam czy 
przy pomocy biegłego mnzyka, o którego w Krako
wie czy Sączu trudno nie było. Na synodzie łę
czyckim w roku 1285 zalecił arcybiskup, Jakób 
Świnka, nowej pieśni ogólne rozpowszechnienie.

W  ustawach synodu tego znajduje się bowiem 
nakaz, „aby we wszystkich kościołach katedral
nych i klasztornych naszej prowincyi (gnieźnień
skiej) „hisfcorya bł. Wojciecha* znajdowała się na 
piśmie i aby jej wszyscy używali i śpiewali*. „Hi- 
atorya bł. Wojciecha*, to wedle p. Polińakiego, 
„pieśń*, ale bł. Wojciecha kolońskiego (i tak miało 
powstać pomięszanie co do dwu Wojciechów, koloń- 
skiego z praskim).

Dalsze części Bogarodzicy, przyczepiane pó
źniej, omawia również p. Poliński ze strony melo
dyi i dochodzi do ciekawych spostrzeżeń, zkąd ich 
melodyę zaczerpnięto, lecz to już pominąć możemy, 
gdyż pieśń pierwotna, o którą jedynie nam idzie, 
obejmuje tylko dwie pierwsze zwrotki. Rozbiór mu
zyczny należał się im oddawna; że go taki znawca 
dokonał, za to winniśmy mu wdzięczność najżywszą.

Część ekonomiczna.
Zamknięcie kursów na giełdzie wiedeń

skiej z dnia 25 maja.
Akoya anstr. Zakł. kredyt, 666'25, węg. 

Zakl. kredyt. 728 00, Anglobankn 275 50, Union- 
banku 528 00, L&nderbankn 410 60, BankYerai- 
nu 483-00, Bodenoredit 959'00, Gal. Banku hip. 
539-00, Statsbahny 679 00, Lombardy 48 25, 
Kol. Elbethal 430 50, Północnej 6555, Czer- 
nicwleokłej 000’00, Alpiny 879 00, Kima Mera. 
nyi 478-00, Praskiego Tow. żel. 1652, Fabry
ki broni 348-00, Tnreokie tytoniów. 843-00, Oblig. 
węg. indemniz. 98 65, Renta maiowa 10055. 
Austr. rsnta koronowa 10100, Węgier, renta 
koronowa 99 40, 56-lstnle Listy Tow. kredyt, 
ziem. 98-15, 4°L Listy Banku krajów 9900, 
4 V /o  Listy Banku krajów. 10175, 4%  Listy 
Banku hipotecznego 98-25, 47 ,%  Listy Bankts 
hip. 101"40, 5®|, Listy Banku nłpoŁeot. 112 00, 
4°/, Gal. Oblig. propin. 99 85, 4 ° j# Gal. poż. 
kraj. z 1893 r. 99 85, 4%  Poż. m. Lwowa 96 50, 
Losy tureo. 118"00. Marki 117-15, Ruble 352-75.

§ Wiedeń 26 maja. Na wczorajszy targ spę
dzono bydła rogatego, przeznaczonego na rzeż, ogó
łem 4898 sztuk. W  tem było z Galicyi 508, z 
Bukowiny — sztuk. Przebieg targu był ożywioDy. 
Ceny wyższe o 60 h. Niesprzedano 28 sztuk. W o
łów z Galicyi i Bukowiny sprzedano: 29 sztuk po 
60 do 69, 204 sztuk po 64 do 69, 280 sztuk po 
70 do 76 koron, 6 po 77— 78 koron. Buhaje 
podtuczone bez różnicy pochodzenia kupowano po 
62 do 74, krowy po 68 do 70 kor., bydło 
chude po 46 do 60 koron, wszystko licząc za 
centnar metryczny żywej wagi.

Z targów zbożowych.
Wiedeń, 24 maja.

(Z). Wedle urzędowego sprawozdania mini 
-fceryum rolnictwa przedstawiał się stan zasie
wów w połowie maja w Przedlitawii jak na
stępuje . Przedewszystkiem konstatuje mini- 
steryum na ^odstawie raportów nadesłanych 
ze wszystkich -tron monarchii, że na ogół

biorąc nie zrządziły mrozy, które chwyciły z 
końcem kwietnia, takioh szkód, jakich się oba
wiano. Bądź co bądź jednak szkody są, zwła- 
szoza we wschodnioh okolicach monarohii i w 
krojach sudeckioh.

W  południowym Tyrolu i na Pobrzeżu 
z w ar żyły mrozy zupełnie liście drzew morwo
wych, oo dla ludności tamtyoh krajów ozna
cza bardzo dotkliwą stratę.

Zasiewy ozime musiano w wielu okoli- 
oach przeorać. S.osunkowo największe szkody 
poniosły zasiewy ozime w Galioyi zachodniej, 
bo nie tylko źle przezimowały, ale nadto w 
wielu okolioaoh ucierpiały także od myszy. 
Zupełnie dobrze przedstawiają się zasiewy tyl
ko w Aastryi Górnej.

Zasiewy jare, które w tym roku uskute
cznić można było wcześniej niź zwykle, wy
glądają przeważnie dobrze i zapowiadają po
myślny zbiór.

Koniczyna wygląda lioho w wielu okoli
cach Czech i Galioyi.

W  sadaoh zrządziły kwietniowe mrozy 
wielkie szkody, zwłaszcza w Styryi, w Tyrolu 
i na Pobrzeżu, w innych krajach wymarzły 
przeważnie tylko brzoskwinie i morele. Jest 
także wiele takioh okolio, w których ohrząszcz 
majowy wyrządził w sadaoh znaczne spusto
szenia

Już po wydaniu tego sprawozdania rzą
dowego nadohodzą z wielu stron prywatne do
niesienia, stwierdzająoe, że szron i mgły szko
dliwie wpływają na stan zasiewów.

O handla zbożowym w ciągu minionego 
tygodnia właśoiwie nie ma nic do doniesienia. 
Zastój był ile możności jeszcze większy niż 
w poprzednich tygodniaoh, w pszenicy np. nie 
zrobiono prawie żadnej znaozniejszej transak- 
oyi, to też właściwie trudno powiedzieć, ozy 
cena jej podniosła się ozy spadła. Co do żyta 
natomiast, skonstatować można silną tendenoyę 
oeny. Knkurndza obniżyła się, gdyż konsum- 
cya ogranicza się w niemożliwy sposób w za- 
kupnie tego ziarna, bo jest dla niej za drogie. 
Wobec tego, że cena kukurudzy jest obecnie nie
mal taka sama jak oena żyta, wielu odbioroów 
kukurudzy woli zaspokajać swe potrzeby ży
tem, bo jest ono dla oelów konsumoyjnych 
wydatniejsze od kukurudzy.

Dzisiejszy stan zapasów głównyoh gatun
ków ziarna, nagromadzonych w domaoh skła
dowych gminy miasta Wiednia, jest następu
jący : pszenioy 135 wagonów, żyta 69, jęcz
mienia 96, owsa 336, kukurudzy 85, soozewi- 
oy 56 wagonów.

Płacono za pszenicę cisańską (wagi 78 do 
82 kilo) 8 25—8 65, za banatkę (76 do 80 kilo) 
7 80—835, słowaoką (75 do 79 kilo) 7‘60 do 
800, dolno - austryaoką (76 do 77 kilo; 7 60 
do 7 76.

Za żyto słowackie (71 do 74 kilo) płaco
no 710—7'25, rozmaite węgierskie (70 do 74 
kilo) 6 90—7T5, austryaokie (71 do 72 kilo) 
7 05-7-20.

Za jęczmień morawski płacono 7-25—800, 
z doliny Morawy 6 B 0 -67 5 , słowaoki 6 60—776, 
ze st&cyi nad środkowym Dunajem 6'40—7'00, 
półnoono- węgierski 686—8'45, oisański 0 00 do 
000, jęozmień na paszę 5 40—680.

'Za owies węgierski w poślednich gatun- 
kaoh płaoono 605— 616, średnie gatunki 6.10 
do 630 prima 6-30—685, czeski, morawski ł 
austryaoki 0'00—000.

Za knkurudzę węgierską płaoono 6’75 do 
6 90. Cinquantm 7 30—7 86.

telebsmy~ J hzegladd‘‘
(Depesze poranne),

Budapeszt 26 maja. Na wozorajszem po
siedzeniu izby magnatów, na którego porządku 
dziennym postawiony był tylko wybór człon
ków do deputacyi kwotowej, interpelował hr. 
Jan E s t e r h a z y  prezydenta ministrów Szella 
w sprawie stanu „ex lex“ i zapytał, oo preze
sowi gabinetu przeszkadza w użyoin silniej
szych środków i zmusza go do biernego opo
ru. S z e 11 odpowiedział, że na podstawie 
obeonego regulaminu izby nie może on ohwy- 
oió się energiczniejszych środków, a choe za- 
obowaó śoiśle stanowisko ustawowe. Izba ma
gnatów przyjęła do wiadomośoi tę odpowiedź 
wszystkimi głosami przeciw głosowi Esterha
zy ego.

W  izbie deputowany oh poseł opozycyjny 
B a r a b a s z  skierował wezwanie do prezydenta 
ministrów Szella, by poinformował króla o 
prawdziwym stanie rzeczy, iż kraj nie jest 
w stanie znieść zwiększenia się ciężarów.

Na wozorajszem posiedzeniu partyi libe
ralnej podziękował prezes gabinetu Szell 
stronniotwu za ofiarną działalność w walce z 
obstrukoyą i wyraził przekonanie, że sprawa 
sfcronniotwa liberalnego jest zarazem sprawą 
konstytuoyi, węgierskiego parlamentaryzmu i 
pokojowego rozwoju kraju. Dopóki stronniotwo 
to będzie mówcę popierało, nie ustąpi on ; za
sadą, za którą walczy, jest przeprowadzenie 
woli większości.

Madryt 26 maja. Rząd wydał do wszyst
kich zarządów granioznych rozporządzenie z za
kazem wyśoigu automobilowego Paryż-Madryt. 
Automobiliści będą mogli przebyć wprawdzie 
granicę, ale będą traktowani jako zwykli 
turyśoi.

Paryż 26 maja. Na wtorkowem posiedze
niu Izby deputowanych wniesiona będzie in- 
terpelaoya do prezydenta gabinetu w sprawie 
wyśoigu automobilowego Paryż-Madryt, z za
pytaniem, jakie kroki rząd ma zamiar poozy- 
nić, by na przyszłość zapobiedz pedobnym wy
ścigom.

Doniesienie dziennika Librę Parole, jakoby 
Marceli Renault zmarł wskutek ran, poniesio- 
nyoh w wypadku wyścigowym, nie potwierdza 
się. Stan obu rannych, Renaulta i Paarowa, 
jest groźny, ale istnieje nadzieja utrzymania 
ioh przy życiu. W  wypadku z automobilem Por- 
tera pod Chartreuse, mechanik dostał się pod 
koła automobilu i zginął, a Porter zemdlał. 
Później jednakże przyszedł do siebie i wozoraj 
popołudniu powrócił do Paryża.

Kraków 26 maja. Rada miejska na wczoraj- 
szem tajnem posiedzenia po długiej dysknsyi u- 
ohwaliła pozostawić bez odpowiedzi zaproszenie na 
jubileusz 200-nej rocznicy założenia Petersburga i 
nie wysyłać żadnej deputacyi.

Wiedeń 26 maja. Trybunał kasacyjny odrzu
cił zażalenie nieważności Deraskiego, którego prze
myski sąd karny skazał za zamordowanie własne
go ojca na karę śmierci przez powieszenie.

Konstantynopol 26 maja. W  piątek sto
czyło wojsko tureckie wielką bitwę z bandą buł
garską w Smerdez w wilajecie monastyrskim. Ban
dę ową wycięto w pień.

Rzym 26 maja. Wczoraj w Izbie deputowa
nych na zapytanie kilku posłów w sprawie zajść 
na uniwersytecie w Insbruku, sekretarz stanu dla 
spraw zagranicznych Baccelli odpowiedział, że zaj
ścia te zaszły na obcem tery tory um, a udziuł w nich 
wzięli studenci, którzy nie są poddanymi włoskimi, 
rząd przeto nie może się mięszaó w tę sprawę, ja
ko w czysto wewnętrzną obcego państwa. Co do 
zapytania, czy poddani włoscy nie byli tam przed
miotem gwałtu, mówca odpowiedział, źe z otrzyma
nych sprawozdań to nie wynika.

(Depesze pojtoludniowe).
Kraków 26 maja. Przywieziono tu kon

duktora kolejowego Maryana Otto, który pod
czas służby wypadł z pooiągu koło Czarnej i 
doznał zgrcohotania prawej ręki, odoięoia 
dwóoh paloów lewej nogi i obrażeń na oałem 
oiele.

Kraków 26 maja. Po wozorajszem tajnem 
posiedzenia rady miejskiej, na którem podnie
siono zarzuty przeoiw gospodaroń inspektora 
ekonomatu miejskiego, prezydent miasta zarzą
dził o godz. 10 wieczór opieczętowanie biur 
ekonomatu, a dziś rano wdrożył śledztwo dy
scyplinarne przeciw inspektorowi ekonomatu

Arras 26 maja. Podozas wesela córki ofi- 
oera Inżynieryi Salomona zapaliły się firanki 
w sąsiednim pokoju; pożar rozszerzył się bar
dzo szybko. 16 osób, przeważnie pań, doznało 
obrażeń, jedna bardzo oiężkioh. Dom się spalił, 
obawiają się więo, że podczas paniki nie wszysoy 
zdołali się uratować.

Wiedeń 26 maja. Wiener-Zeitung ogłasza: 
Cesarz nadał prezesowi wschodnio-galioyjskiej 
Izby lekarskiej we Lwowie drowi Edwardowi 
GerSrd-Fastenburgowi order żelaznej korony 
I I I  klasy, oraz lekarzowi drewi Feliksowi Siel
skiemu we Lwowie krzyż kawalerski orderu 
Franoiszka Józefa.

Prezydent ministrów, jako kierownik mi
nisterstwa sprawiedliwości, zamianował star
szych naczelników kanoelaryjnyoh Władysła
wa Hajdukiewioza w Tarnowie i Maksymilia
na Kohlera w Wadowloaoh, dyrektorami kan
oe lary i pierwszego w sądzie krajowym, dru
giego w wyższym sądzie krajowym w Kra
kowie.

Nowy Jork 26 maja. Z powodu wielu 
strejków i zamknięcia fabryk jest w Nowym 
Jorku l okolicy — jak obliczają — 200000 ro
botników bez zajęcia.

Rada państwa.
Wiedeń 26 maja. Na poozątku dzisiejsze

go posiedzenia pp. Sapieha i Starzyński po
stawili nagłe wnioski w sprawie udzielenia 
zapomóg pogorzeloom w Galicyi.

Wiedeń 26 maja. Biankini, zabrawszy 
głos na wstępie posiedzenia, wywodził, że od
mowa audyenoyi dla deputaoyi dalmatyńskiej 
była temb&rdziej nieuzasadniona, że deputa- 
cya wystrzegała się wszelkioh pozorów poli
tyczny oh i oświadczyła wyraźnie, że wyłącznie 
choe interweniować na korzyść akcyi humani
tarnej. Mówoa w ostryoh słowach krytykował 
postępowanie prezesa gabinetu Koerbera i są
dził, że jest to ze strony Koerbera dowodem 
braku uszanowania dla reprezentantów narodu 
chorwackiego i serwilizmem wobec Węgier. 
(Cklaski posłów południowo - słowiańskich i 
ozeskioh radykałów).

Dr. K o e r b e r  w odpowiedzi stanowczo 
występuje przeoiw podburzająoym mowom, wy
głaszanym przez ohorwaokioh posłów; oświad- 
cza, że mimo to z drogi prawa nie ustąpi.

Doniesienia dzienników i wywody mów
ców ohorwaokioh były przesadzone. Dotyoh- 
ozas w całej Chorwaoyi podczas wszystkich 
rozruchów zabite zostały przez żandarmów 2 
osoby. Zaś podług obliczeń dzienników chor- 
wackioh i mówoów, liozba zabityoh wynosiłaby 
jnż kilka dziesiątek. Odmówienie andyencyi na
stąpiło z przyozyn prawno-państwowych.

W  końcu wskazuje dr. Koerber na ubole 
wania godne aajśoia w Lublanie i wywodzi, że 
władze będą dosyć silne, aby powtórzeniu się 
takich zajść zapobiedz. (Żywe protesty i okrzy
ki ozeskioh radykałów, Biankiniego i południo
wych Słowian). Prezydent przywołuje Bianki
niego do porządkn.

Zabrał głos W o l f  dla uzasadnienia na- 
głośoi swego wniosku o regnlaoyi Łaby.

Bezkrwistość

HOTEL GEORQE'A
Przyjechali dnia 26 maja, K. Agopsowicz 

z Trofinówki. E. Kaepmffe z Rawy. Ks. St i H. 
Lubomirscy z Równego. Ks. H. i J Lubomirscy z 
Rozwadowa. L. Nitsch i hr. W . Tarnowska z Kra
kowa. T. Gurkowski z Ostrowa.

HOTEL EUROPEJSKI
Albert Sskowron.

Lwów — Plac Maryaoki
Przyjechali dnia 26 maja. Hr. J. Korytowski 

z Płoty oz. K. Romańczuk ze Skolego. M. Sohnell z 
Firlejówki. H. Heim z Norymbergi, Hr. F. Ressi- 
gnieur z Niska. F. Schmiedt z Freiheit. M. Kobli- 
zek z Demni wyinej. J. Richter, M. Infanger i M. 
Dotzler z Wiednia. A. Galatcs z Poli. S, Komar- 
nicki z Zawadki. L. Thom z Źełdca.

HOTEL FRANCUSKI.
Pierwszorzędny hotel e "komfortem urządzony, pil- 
zneńska reatauracya z pokojem do śniadań, cu

kiernia w miejscu.
L w ó w  — P l a o  M a r y a o k i .  

Przyjechali dnia 26 maja. J. Jurkiewicz ze 
Śniatyna. H. Apoznań^ki z Urycza. K. Soohaniewi- 
ozowie z Tarnopola. W. hr. Zamoyski i W. Klimo
wicz z Zakopanego. W. Słoneoki z Trojana. J.
Kohler z Toporowa. E. Herzberg ze Lwowa. J.
Hamann, J. Heinlich i B. S-heuirer z Wiednia. F.
Skobrtal ze Sehodnicy. M. Kaliszewscy z Rohatyna.
W. Zeregewicz z Horożanhi. M. Obermayer z Ko
łomyi. A. Czaykowsk1 z Brzeżan. J. Kochanowski 
z Wojnicza. J. Wartanowicz z Rozalówki. M. Za
jączkowscy z Przemyślan. K. Łnkasiewicz z Podłuża#

W 20 DNIACH
WYLECZEHIE 

RADYKALNE

BLAD ACZK A
z d e n e r w o w a n i  e\

TRUDNY POWROT 
DO ZDRAWIA 

po wsiyBtkich ohorobaob) >i^S&  A  przez użycie
E L I X I R U  Sw. W IN C E N T E G O  a PAULO

Jedyny środ ek  u p o w a żn ion y specialnle v
Objaśnienia u SIÓSTR MIŁOSIERDZIA, 105, Rue St-Dominique, w Paryżu. 
Skład główny środków Sw. Wincentego a Paulo i, passage Saulnier, Paril. 
» ■  » w *  Prospekta bezpłatnie w aptece Pana Guimt, Paryż, u w r w w

W e Lwowie w aptekach PP. Mikolaecha i Wiewiórskie- 
go. W  Krakowie w aptekach PP. Wiseniewekiego i Bedyka.
“ W Y P A L O N Y  Z N A K  N A

dla 
ochrony 
przeciw 
fałszer
stwom

K O R K U .
MATTON1EGO

Sanerbruim
Wiedeń 26 maj*. Knrsa giełdowe.

Losy: a) prooentowe:
Austr. zakł. kr. z ob). pr. z r. 1890 8,/• 274.— 

u » , „ „ 1889 8% 00000
Tow. żegl. na Dunaju 100 zł. m. k. 4% 271.00 
Uregulow. Dunaju zr . 1880 100 z,. 5% 275.— 
Węg. Banku hipoteoznego po 100 zł. 4%  264.00 
Pożyofcka serbska prem. po 100 fr. 2% 89.00 
Turecki* obi. prem. kolej po 400 tr. 118-00 

b) bezprocentowe:
Budapeszteńskie (Basllica) 5 zł. 18.75, Zakl. 
kred. dla h. 1 p. po 100 zł. 438.00, Olary 40 
zł m. k. 161.00, Pożyczka m. Insbruku 80 zł. 
84.26, Losy m. Krakowa 20 zł. 7400. Pożyczka 
m. Lubiany 20 zł. 6900, Ofen 40 zł. 170 00. 
Palffy 40 zł. m. k. 174.00, Czerw, krzyża-austr. 
10 zł. 54 35, Czerw, krzyża węg. 5 zł. 26.70, 
Losy fund. aroyks. Rudolfa 10 zł, 68.—, Salma 
40 zł. m. k. 237.— , Pożyoaka saloburska 20 zł.
75.00 Pożyczka St. Genois 40 ał. m. k. 270.00, 
Losy komunalne m. Wiednia r. 1874 441.— .

Wiedeń 26 maja. (Giełda towarowa). 
Cukier 2195 (spokojnie). Spirytus 40 20 (spo
kojnie). Nafta niezmieniona.

cUi iln 26 maja. (Zamknięcie giełdy) 
(Podług obliocei i*, prooentowego). Banknoty 
austryaokie 85‘45. Spirytus 00.00,

Peryi 26 maja. (Zamknięcie giełdy). 
Trzyprooent. renta 98 05 Mąka („Fleur de Pa- 
ris“) 8295.

Frankfurt 26 maja. ( Giełda zagrani- 
ozna). Kredyty austryaokie 209,60. Koleje pań 
stwowe 00000 eiolusiye kupon. Alplny OOOOO 
Disoonto 185 60. Laura 21610.

Wiedeń 26 maja. T a r g  z b o ż o w y .  
Kursa niezmienione. Pogoda: pochmurno.

Budapeszt 26 maja. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronaoh i po 50 klg.). Psze
nic* na maj 7-83—7'84, na październik 7’45—7'47; 
tyto na październik 6’66—6*56; owies na maj 
5 82—5-83, na październik 5'48—5‘49. Kuku- 
rudza na in&j 6-43—6'44, na lipleo 6’38—6'89. 
Rzepak na sierpień 1240—12 50. Oferty na 
pszenioę: mierne. Chęć kupna: lepsza. Uspo
sobienie lepsze. Pogoda: pochmurno.

H a d e s  t a n  e*
Bnbryko tg, nie pochodzi od Bedakoyi, ni« bier*s twi orw 

nią na glebie żadnej odpowlodaialności.

Sanatoryum i Zakład wodoleczniczy „Marjówka11
pod Lwowem.

Sezon rozpoczynam 15 maja. —  Zgłoszenia i wyjaśnienia 
pod adresem: Dr. Józef Zakrzewski, Lwów, Akademicka 28.

Dr. W. K R E T O W I C Z
ordynuje w KARLSBADZIE  

Kaiserstrasse „ H a u s  Warschau".

Giełda południowa (godzina 12 minnt BO) 
Wiedeń 26 maja.

Marki 117-21, renta majowa 100‘60, węg. 
renta koronowa 99.40, Akcye : austr. zakl. kredyt. 
866-75, węg. zak. kred. 728.50, anglobankn 276 00, 
onionbankn 527 00, bankvereinu 488 50, 1'ander- 
bankn 41100, kolei państw. 679 76, lombardy 
4826, akcye kolei Elbethal 428.00, fabryki broni 
000.00, tytoniowe 244,00, alpiny 877.50, Rima Mn- 
ranyi 470-00, prags, Tow. żel. 1650.— , losy tn 
reckie 119 50, ruble 252*75. Usposob. pewne.

Lwńw'26 maja. (Z izby nandlowej).
Obliczenie w walucie koronowej.
A kcye za 1(X> K. Kolej gal. Karola Ludwika po 

420 Koron — .—  do — •— .Kolej Lwoweko-Ogern.-Jaska 
po 400 kor. 578.— do 579.— . Bonku hipoteoznego po 
400 kor. 540-00 do 550-00. Akcye garbami w Rzeszowie 
po 400 kor. — •—  do — •— . Tow. budowy wagonów 
w Sanoka po 500 koron — •— do 860-— . Banku dla 
handln i przemysłu po 400 k. 000-—  260'— do.

Listy zastawne za situką: Banka hipot. galio. 
5 proo. los. w 60 lat. z 10 proo. prem. 111-25 do 000.00 
4 i pół proc. los. w 50 lat 101-— do 101-70. 4 proo. los. 
w 60 lat 97.70 do 00-00. Banka kraj. 4 i poi proo. los w 
51 lat 101-50 de 102 20. Banku kraj. 4 proc. los w 57 lat 
99-00 do 99 70.— Tow. kred. Gal. ziemskie 4 proe. (I emi- 
sya) 98-20 do 00OO, 4 proc. los w 41 i pół lataoh 98-40 
do — •— , 4 proc. los w 66 lat 97 90 do 98 60.

Obligl za sztukę: Gal. fund nropi u cyjnego 4 pro. 
99.70— 100.40. Bukowińskiego fund. propin. 5 proo. 108-50 
do — . Kom. Banku kraj. 6 proo. (II omisyi) 102-40 do 
— , Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 prooentowe 
po 200 koron 98-80 do 99.50. Potyczki kraj. z r. 1878 
proo.— "— do— "— 4 proo. i  1898 r. 99-80— 100-00, mia
sta Lwowa 4 proo. po 200 koron 99-20 do 96-90, 4 1/,*/, 
po 200 koron 101"50 do 000.00.

Monety. Dukat cesarski 11-24 do 11-40. Napoleon- 
dor 19-00 do 19-20. 100 ruble rosyjskie papierowe 25200  
do 254-60. 100 marek niemieckich 118-80 do 117-60.

Ruch pociągów kolejowych
wainy od Igo maja 1908 roku według czasn środkowo

europejskiego.

Przychodzą do Lwowa:
Z Krakowa: 2 31*, 1.30, 8 .40 *, 6.10, 8.55, 5.50,9.50*.
Z Rzeszowa : 10.25.
Z Podwołoc/.ysk: (na dworzec główny): 2.30, 7.65, 5.80, 

10.20*; na Podzamcze: 2.15, 7.86, 5.06, 10.02*.
Z Tarnopola: 3.90* (na dw. gł.) 8.09* na Podzamcze.
Z Czerniowiec: 12.20*, 1.40, 6.20, 5.40, 9.20*.
Ze Stanisławowa: 11.15, 8.10.
Ze Stryja: 7.45, 1.10, 4.85, 10.40*.
Z Rawy i Sokala: 8.15, 5.56.
Z Janowa: 7.40, 1.25, 9.25*, 10.07* (od 17|5 w niedziele 

i święta).
Z Brzuehowic: 6.50 (od 17‘5), 8 14 (od 17j5 w niedziele i 

święta), 8.04* (od 17 6 w niedziele i święta), 8.25* (od 
15 5 w dni powszednie), 9.12* (od 17 5 w niedziele i 
święta).

Z Tuchli: 4 35 (od 15|6).
Ze Skolego: 4.85 (od 1,6).
Z Pustomyt: 9.85 (od 1|6 w niedziele i święta).

Odchodzą ze Lwowa-.
Do Krakowa: 12.45*, 8 .25 , 2.50, 4,10* 8.85, 6.15*, 10,55* 
Do Rzeszowa: 8.25.
Do Przemyśla: 7.20*.
Do Podwołocrysk z dwerca głównego: 1.50, 6.80, 9.— *, 

U .— *; z Podzamcza: 2.04, 6.48, 9.20*, 41.24.
Do Tarnopola: 10.40 z dw. głównego, 10.57 z Podzamcza. 
Do Czerniowiec: 2.51*, 2 .40 , 6.22, 10.35, 10.42*.
Do Stanisławowa: 6.05*.
Do Stryja : 6.45, 9.05, 8.05, 6.40*.
Do Rawy i Sokala : 9.40, 7.10*,
Do Janowa: 9.15, 1.14 (od 17|5 w niedz. i święta), 8.15, 

6.80*, 9.55 (od 17 5 w niedziele i święta).
Do Brzuehowic: 6.50* (od 17/5), 2.10 (od 175 w niedz i 

święta), 8.30 (od 15j5], 8.14* (od 17j5 w niedziele i 
święta)

Do Tnekii: 8 05 (od 15|6).
Do Skolego 3.05 (od 15).
Do Pustomyt: 1.55 (od 16).

Uwaga. Pociągi pospieszne drukowane są literami 
tłastemi; pociągi nocne oznaczone są gwiazdką. Pora no
cna liczy się od godz. 6 wieczór do 5 min. 59 rano.

Publiczna hala aukcyjna
Lwów, pasaż Mikolascha.

W Y S T A W A  i-«ozy przeznaczonych na sprzedaż warta widzenia z powodu znacznej ilości dzioł 
sztuki 1 starożytnosw. aównież mnóstwo rzeczy do praktycznego użytku, ja k : meble, dywany, 
fortepiany, powozy, m a s ^ y  szycia, rowery, maszyny do pisania, złote 1 srebrne przedmioty, 
ohińskie srebro, zegary, nbra uav.,i —jednem słowem wszelkiego rodzaju ruohomośoi tanio do nabyoia.

Licytacye odbywają się oo tydzień we czwartki 
o godz. 4ej popołudniu.

W ystawa otwarta od 8 rano do 8 wieczorem, w 
niedzielę i święta od Bej rano do 12ej w południe.

Biuro dopnyjmowaniarseocy 
do sprzedaży otwarte oodsiennie 
od Óajrano do 12*/i w południe, 
dla drobniojsiynh iseosy takie 

i popołudniu od 8 do 0,
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Małżeństwo, wdowea.
(Z francuskiego)

(Ciąg diufljy).
— Musisz mi wybaczyć — tłómiczyZa si  ̂— 

te nie mogę dać oi dziś śniadania Skrzynia ze 
srebrem do ąd nie nadeszła i nie mamy dotąd 
knoharki kiedy nie obolałeś tej, którą r< to - 
mendowała twoja matka.

— Nigdy w świeoie i — zaprotestował prze
rażony. — Mo ja matka zdolna jest egzamino
wać politeobników, ale nie ma pojęcia o tern, 
ozege się wymaga od knobarki.

— A  na mojem zd nin zeonoesz polegać ?
— Z daleko więkazem zaufaniem.
— Mam dosyć dcświadozenia w tym wzglą

dzie. Ddało mi Bię naw et zadowolić czasem me
go atryja.

— Tymczasem więc ja oię zaprawiam na 
śniadanie do rest„nraoyi — uprzejmie aapropo- 
no rał BolanJ.

Przyjęła, nie daiąo się prosić, a kiedy 
znaieili s.ę na nlioy, rzekła

— Obodśmy piesro.
Zimowy poranek był piękny, rozweselony 

jasnem słońoem na tle pogodnego nieba, a K le
mentyna adawała się ońszyć swobodą i poko
jem, tak n ad to  zaznanym dotąd. Wszystko, oo 
widziała, było dla niej prawie nowosoią, która 
ja bawiła i zaciekawiała-

Boland, oboąoy wystąpić a gaianteryą, z® 
prowadzić ją do pierwszorzędnej restaumcyi na 
Polaoh Elizejskich, bardzo drogiej i bardzo ele
ganckiej, gdzie zbierało się tylko n y Dorow" to- 
warzyirwc. Ten z Dy tek, o ożywieni miejso 
publioznyob rozkosznem jest w zestawień.'1! o 
ponur im zaciszem domowom szarej, nudnej, 

ezsłonecznei atmosferze tamka de Łarcbe Ro
land nie -irzjpnszozal nigdy, bby Klementyna 
zdolną była tak się ożywić i wnieść z sobą ty

le werwy w jakiekolwiek zebrania.
Była te towarzyszka miła, rozumni i spo

kojna rozweselająca, jakiej mn właśnie trzeba 
było w obeonem jegc usposobienia Oo więcej, 
po niejakim 3zas'e uczuł, że dumny był ze 
swej żony.

Była to połndniowa godzina i mnóstwo 
kobiet z prawdziwego czy też podrą "dan jo 
wyższego świata znajdowało się w *aii. Między 
niemi były piękniejsze, stro nicjjzt od Klemen
tyny, ale przypatrzywszy s{ę im nważniei, R o
land znaluzł każde j  niob coś do zarzucenia. 
Spostrzegał u 'ich niektóro niedostatki, a na
wet zalety, któro pociągałyby go n drugiob, 
ale któryc i nie raiby był widzieć u swojej żony. 
Ta Amerykanka naprzykład, siedząoa naprzo- 
ciwko, jaśiiie.ąoa aureolą rudo-pozłooistych wło
sów, z długa say‘ |, wyłaniającą się z białego 
zweju piór stiasich, z talią takoienką jak szy
ja, była zanadto piękną. Były tam i inne ładne 
oczy, figury, włosy, ale żle dopasowane do fi
zjonomii lalfcowatij, czy też uszczypliwej, lub 
do postawy, rażąoej otyłością albo brakiem bu* 
<»zy. Rolana, poróvnywająo je w myśli z Kle- 
m ntyną, odkrywał w niej dziwnie harmonijną 
oałośo. Której nigdy nie zanważył w Łarcbe.

Jakiś stary pan z siwym zarostem, z mi- 
3”k i oznaką zagranic cnego dyplomaty, który 
pił czarny kawę przy sąsiednim stoliku, spoj
rzał w stronę K ’ “mentyny w obwili, gdy ta 
śoiągała duńskie rękawiczki.

— Znajduje, że ma ładne rąo:,M — pomy
ślał Roland, Który w dachu robił tę samą uwa
gę dodająo: i jest dystyngowana, co się zowie.

Przeobodząc kołc niob, siary dyplomata 
na wpół skłonił głowę z uszanowaniem czło
wieka, który zna swój świat, a Roland zagłę
bił się znowu w dawnyob, prześladowctyoh 
wspomnieniach.

W  pierwszyoh czasach po ślubie, zani a 
jeszcze bieda zajrzała im 1 oozy, prowadiił 
ozasem FJorkę do podobnych jak ta restaura-

cyj. Tam także, jak wszędzie zresztą przypa
trywano się jej bardzo, zanadto nawet. Powne- 
go wieozoru wyohodząo, szepnęła mu nn ucho 
uiezręoznie, śmiejąo się :

— Myślą, że nie jestem twoją żoną.
To przypuszczenie, które zdawało się je,, 

pochlebiać, firyto? Jo go do żywego Zaczął 
Krytykować jej sposób ubrania, koufiurę, 1 
wyrażenia się gminne, tak, że aż doprowadził 
ją do płaoi u i do oświadoaenia, że jest zazdro
sny, w erem może było trochę prewdy.

Z  tej zgryzoty wypłynęło inne spostrze- 
fctnie O Klementynę nie potrzebował się oba
wiać. Jeżeli zdolną była oprzeć się i mu, to 
potrafi wyjść zwyoiąsko z każdej próby, a to 
prziświadozenie sprawiło, że podwoił uprzej
mość względem niej.

Wieozorem zawiózł ją do teatru, naza
jutrz nt jakąś wystawę, trzeoiego dnia na 
koncert, nic lioząo różnych spacerów i wyoie- 
czek na miasto, jak tylko pogoaa na to po
zwalała. W  tej zimne- porzo roku daleka po
dróż nie tentowała ich. a odosobnieni od świa
ta prowadzili w!ród gwaru stolicy rozkoszne 
na pozór żyoie młodych małżonków.

V(dząo ich oboje tak zjednoczonych z so
bą wspólnością pojęć, gustów, upodobań, a oza
sem nawet i uczuć, nikt nie byłby się domy
ślił, że dobre iob stosunki ogrtniozały się na 
tern. Nie byli ani onieśmieleni, ani bynajmniej 
skrępowani wobec siebie. Braterskie porozu
mienie następowało im dawną zażyłość, a pod 
wpływem swobody i wesołości Klementyny, 
a włrsneg© zajęoia przerywanego rozrywkami, 
Roland tracił prawie z oozn nienormalność 
swego położenia, którego dodatnie strony 
z każdym dniem bardziej ooeniał-

Pod koniec tygodnie Klementyna rozgo- 
spodarowała się jnż na dobre w domu i do
stała kucharkę, to też w sobotę wieczorem i£o- 
lud r^azl do niej :*

— Jutro dsńeń Nowego roku. Czy nie mia

łabyś nio przeciw temu, żebym Korwina za
prosił na śniadanie.

— Ależ najonętniej — zapewniła go.—Wiedz, 
jak go lubię.

Miała jeszoze tę jedną wielką zaletę, że 
nie podejrzywnła dawnych przyjaoiół męża i 
że, jak ogół młodych tablet, nie była zazdro
sną o j" go kawalerską przeszłość, ta też z szoze- 
ra wdzięcznością przyjęła Korwina, który nad
biegł obarozony kwiatami i oukierkami, wesół, 
przyjazny i bardziej ożywiony niż zwykle.

— Jesteście ak w raju ! — wołał, biegajao 
z dzieoięoą radośoią po całym apartamencie.— 
Zbyteoznem byłoby żyozyć wam Domyślności 
w dzień Nowego roku.

Mniemał, że Ruland był szczęśliwy i to 
go przejmowało taką radośoią, że zapominał 
o wszystkiem.

— Czy wom nie będę zawadzał, jeżeli wpa
dnę czasami do was? — pytał.

Zdjął ozurne OKulary, a w ohoryoh oozaoh 
jego zawsze równie pięknych, migotały blaski 
serdecznego wzruszenia i naiwnego zachwytu. 
Była w a*m jakaś dzieoięoą 1 wielość uczuć, 
jakaś kobieca dolikatnaść, której szalone życie, 
j Me prowadził, nie potrafiło stłumić. Śniada
nie jmaane było w ładnoj jadalnej sali w sty
lu T ienryka IV. Zaohwyoai się też każdą rze
czą, począwszy od cienkiego, haftowanego ko
lorowo obrusu, porcelany ozdobionej herbami, 
zarówno jak szkłem kryształów em, srebrem i 
wszystkiem, oo wybiera baron, a skończywszy 
na wyborze potraw, z których każda okazała 
się jego nlnl onym przysmakiem. Parę razy 
jednak uwagi jego rozminęły się z celem.

Przybliżał każdy przedmiot do oozu z nie
pokojem, który nie uszedł uwagi Klementyny, 
a kiedy po o niecnie poprosiła go, aby zagrał 
z nią na cztery rę o, cn, który tak namiętnie 
lubił mucykę, odmówił bez wahania i jakby 
przestraszony.

— Nie, nie. Nie ozuję się usposobionym.

Wolę ciebie posłuchać.
I  odwrócony od światła, otaczając się o®' 

ły błękitnym dymem papierosa, słuchał pogr4‘ 
żony w cichej, artystycznej ekstazie, a gdy 
wstała od fortepianu, odezwał się zamyślony: 

— Oo to za rozkosz muzyka! l  epiej jut 
chyba ooiemnieć, niż ogłuchnąć. (

Potem opowiedział, że dziadek jego w 8“ 
roku życia m;ał zd ;tą kataraktę z oozu. A  n0 
to był za starzec! Jaki krzepki, czerstwy, we* 
sół zarsze, nigdy nie chorował. Oioieo ieg° 
był tego samego pokrnju.

Aleksander uwielbiał swojego ojoa, llera* 
wyciągając z kieszeni dużą kopertę, m ów ił{roląga. _

— Otc jego fotografia, zdjęta zeszłego tygo' 
dnia we Plorenoyi. Otrzymałem ją dzisiaj nr*' 
na z takim dobrym listem.

Hrabia Korwin kazał się fotografowi 
w swoim paradnym mundurze marsza!** 
szlachty litewskiej, z ręką na szabli i oalś 
piersią zawieszoną orderami. Miał on wyra* 
poważny, nadająoy się do szlachetnych ieg° 
rysów, a przy wysokiej postawie i silnie rot' 
winiętyoh ramionaoh, tusza jego ne dawała 
wygląd olbrzyma

-  Ale czyni mi wrażenie smutnego — z® 
uważyl syn. — Nicrdy nie widniałem u niego 
takiego wyrazu twarzy. I  list jago pisany jest 
ti :że w jakimś niezwykłym tonie.

Zaozą] odczytywać niektóre ustępy, a Ru* 
landa także nderzył ton poważny, serdeozny ' 
ojcowski, jakim hrabia pc rcz pierwszy z®' 
pewne w życiu przemawiał do syna, udzielają0 
mu rad, mówiąo o Bogu i żaląc się nad dłu
giem ich rozłąozeniem.

— Gdybym był zdrowszy, pojechałbym do 
ojoa — mówił Aleksander, wzruszony pomimo' 
woli — Są chwile, kieay ozłowiek potrzebuje 
czuć się w otoczeniu rodzinnem.

(Ciąg dalsry nastąpi).

I M M Ż W — W  ® « — —  ( M M

Na podstawie znakomitego działania leczniczej wody gorżkiej „Apents* otrzymały 
źr idła naw** z król. >̂ ęg. min- steryum spraw wewnętrznych tyiuł

= = = = =  „Ź ró d ła  lecznicze" =
Wyłączna wysyłka

8 .  Ungar Ju O. i k. dostawca nadworny, Wiedeń I. Jasomirgottstraise 4.

—  — 0 — 0 0 0 0 0 I M 9 M M S M K

N a  s p r z e d a ż
majątki ziemskie w różnych okolicach 

kraju.

D z i e r ż a w y  j g f g j F Ł
warków t de z gorzelniami.

R e a l n o ś c i
-leoenń przyjmuje

Lw ow ska Izb-' załatw ień
plao Dąbrowskiego 5.

(w gmachu Towarz. Urzędników prywato.)
W ynajm ą dom niewielki na 

przedmieścia. —  K. Bobrzański, we 
Lwowie, ul. Łyczakowska 1. 120.

W

A L f O m  C U S T O D I S
WIEDEŃ

Najstarszy specjalny Zakład
dla budowy okrągłych

kominów fabrycznych
obm urow ania  k otłów  i bodow y fundam entów  

m aszynowych.
| U -a  n i  P n  > podwyis^arle kominów bez przerwy
1m O | J I  U W d  w ruchu zakładu.
Przeszło 3 .0 0 0  referencyj z wszystkich  
części świata. — ^Długoletnia gw arancja.

Generalna fleprezentacya dla Galicji

iiaeia SCHLIY1m s a s n  jj
LWÓW,  Pasai Hausmana 5, Tele.on 220.

W * *  O t w a r f j
Pasażu Mikolascha

o d  13 .1 10 3 7 - “S Z r ę t e j
Najnowszy francuski

C h ro m o -Fo to sk o p
=  Świat i życie w barwnych 
=  obrazach plastycznych =

Widoki natury— podróże =  s to 
lice śwlnti \ Wyprawy nauko- 
w- =  Wypadki n ! i t o r /n n  > =  

Ibra ty  x p u tę p u  cyw llizacyl =  
-" •u k a  I nauka =  itd. Ud.

Zmiana obrazów co tygodnia= 
od 24-go maja 1903.

))
Wstąp lO  ct

Otwarte ol ltltel ruo lo lote! wleciór.
W i l l a - ogrodem na K is te - 

lówce do aprze dl ty. 
woórednictwo wykluczone. O fer
ty p e r „W illa z  grodem " do B iu
ra  dzienników Pasaż Hausm a

na 9 .
Tłóm ackenia z poi ik >*io na 

niem ieckie I z nlemlec ' go na 
poi kie wykonuje zupełnie do
kładnie I w iernie akadem ik. A - 
dres w biurze Piohna.

Ruptura nie istnieje więcejj^
10.000  konon nagrody!

otrsyma ten, stóry przy zastosowaniu mojaj metody z ruptury supe.nie 
wyleoaonyu nie zostanie. Najwyższe odznaczenia, ty-iące podJię’towań. Pro
szę zażąaaó bezpla.nie t r o s i i . j  od O ra M . Relmann la . N/alkenberg 

--------------------------------- 728  Holandya.
Naleiytosó pocztowa za list 2 "i hal. Karta 10 hal.

PIWO PILZENECKIF
Z dniem 24 kwietnia b. r. objątem generalne za itępstwo aia G-alicyi 

p>WJ akcyjnego brow aru staro - pllzeneckiego (Pilsenez koło 
Pilzna w Czechach) jakoteż piwa kulmba Bhowskiego czarnego.

Piwo nllzeneekie jest znan- w calem świecie za swej nadzwy
czajnej dobrooi, jakoś'-', równie dobre, jak piwo pilzneńskie.

Piwo o sprzedaję hartownie i uięśoiowo, na beozki, flaszki i miary 
w hotelu Metropol.

Od dziesięcin flaszek dostawiam bezpłatnie do domu.
Kantor >iwny otwarty jest w hotelu „Metropol“ od O rano do 9-taj 

w-erzorem, gdzie też w tej porze otrzymywać m ożni wszelkie wyjaśnienia 
i ozj m i zamówienia.

Polecając się łaskawym względom P. T. Publiczności, pozostaję

z porażaniem

Krzysztof Janowicz.

1'osznJcuje się
egzam inow anego m aszynisty
ebeenaripirn « młnramia  n_«____________________________ -•iobrze bezn mego z -nłocari-ią parową i wszelkieini maszynami rolniczemi, któryby 

także miał wykonywać robotę kowalską i kucie koni jednego folwarku:

Roczna płaca:
IV gotówce
i  korce pszenicy . . . j

zyta ■

100.— K.

6
H jęczmienia 200.—
4 „ hreczki
1 morg nola.
® ®ęgów drzr s-a & 24.—  K. 

zrowę skarbową

24.—  
1C k -  
182.50

P o s z u k u j e  s i ę
,-łtt jgentnej młodej i m b y  posiadająoej 
Jęzjk niemiecki względnie francuski ]■ ko 
towarzyski w podróży i lektoiki io strr- 
szego samoistnego Magnata. 1\rrunki 
najkorzystniejsze. Zgłoszenia du Biura 
dzienników Piohna, Lwów, pod Podróż  
Pot1 grafia pożądana* Dyskrecya zapew-

M l e c z a r n i a  p p j| |
syłe mii. h  z centryfugi codzień świeże 
po 2 . K. 40 h. za kilo.

P o z n a ń s k i e  £ “ P,U ,* ,T .
poleca . Nauczycielkę z Hotelu Lambert, 
wj oce muzj kalną, biegłą - języku 
fraucus. Nauczycielki, Francuzkę tnuz 
A Lt szycielki Polki i Niemki egz. z fran- 
ous. Bony Polki i Niemki Osoby do to- 
* >uzvstwa i -arząlo z dóbr. rodzin. N. 
( iinter, wyższa iiauczyoielka. Poznań 
Posen Wienerstr. 8. part.

Do sprzedania
majątek tism si Białogłowy z przyl.egło- 
ściami, po -a.t Złoc-.ów, stacya kolejow_
Zborów. Obszar przeszło 1450 morgów,

lesiz czego łąk około 180, lasu 400. W  lesie 
starodrzew dębowy przedstawia znaczny 
Kapitał. — Bliższych *. yjaśj ień udziel. 
Za* tąd dóbr Nasówka poczt, Rzo- 
szów
Konjpierne wyp1 i m  dla -  „td- 
wląt, płaszczyki, kapuzkl, Dole

cą najtaniej 
K A R O LIN A  S 'D LO W SK A  

Lwów, Akadem icka 14.
R  -  w koszach 5 kilogn.ni owycl 
n H l l I  dostarcza opłatnie za zali

czką ręcząo za otrzymanie 
tychże w żywym stanie 

120 raków nc zupy , . K. 5 .20  
8 ó  „ stołowych . „
6 0  „ olbrzymich . „ 8  —

A  u d e r  m a n n
w Brodach 65.

Rządca jj.ko samoistny jak najlepiej 
polecony, uccoii *y w sile wieku, w«sech- 
ztmnnie wykształcony poszukuje posady. 
Zgł. Mtińkard Jagialloń kl 24. Lwów.

P o s z u k u je  się do rentownego p-zed- 
Siębiorst? i spólaika z kapitałem 120 000 
koron Zgł. to biura dzienników Buch- 
S ta b a  we L w ó w  pod «zyfrą „Brykiety".

K M « V A

V ło«em a dołącrinem. odeisamr świalectw, 'które n i^ zo^ a n a  zwrócone) do 
Zarządu dóbr  w P o ltia jczykaeh  Justynowych, P Tren wla.

„ 8 v m u r z “
Lw ów , ulica 3-go M a|a liczba 2

poleca
eyborn* kaw y pół kilo 75 ot- i

siy jej. Najleps-e herbr.ty pół Hlo od_l-50, 
tm icvjny  od 9 złr. bnt,e n ie k  :u_J.cvjny -d °  złr. bnt. Rum  

najlepszy od 1*20 */. lit. Kakao holen
derskie pól k« ' 90

r.p l *iik-adnilnislr' itor ora: geo
metra fachowo wyksi.tałcoay z chlubne- 
m' pcleceniaini w średnim wieku.

Rządca, Ekonom, Leśmozy z niż
szym igzamńae: , Forzelnicy, pisarze eko
nomiczni, ogrodnik poszukują zaraz posa
dy. Wiadomość Biuro kiałatwień, Ksawe 
rego Burzyńskiego Lwów, Wałowa 5.

Suład w  » »tec b Z\ z i  ita  R uckera  we L *v o w lb .

" a r b y  o l e j n e
gotowe do użycia

szybko schnące
do malowania domów, danhów, 
sztachet, ogrodzeń, schodów drzwj, 
okien, podłóg, ścian, sufitów, wo 

zów, bryozek, tarantasów itp.

V
i
O

U

poleca

F J o j z y  H i i b n e r
Lwów, Rynek I. 38.

h a n d e l

cs*.
j
o
£

PŁÓCIEN I BIELIZNY
JASIA RIEDLA

WE LWOWIE

E
3

, * 
N

poleca najtaniej własnego wyrobu
Koozule salonowe

po zł. 1-05, 1-65, 2— , 2*20, 2 50 i 8.
Koszule z przodami w zakładki pi

kowe i fantazyjne zł. 2-50, 8, 8-80, 
B-70.

Koszule kolor., arstonowe lub z kol. 
pikowemi przodami zł. 2’50 i 3.

Koszule kolorowe satynowe po zł.
2-'

Koszulo nocne białe, po z1. 1-60 
i 1*85, ozdabiane na wzór ukraiń
skich po zł. 2*80, 2 50 i 2-75.

Koszu..3 dla chłopatłów po zł. 
1-40 i 1-60.

Połkoszullci z kołniśrźami 50 ct., 
bez 1 nłnierzj 86 ct., fałdów. 50 ct.

Przody do kO' CUl do wszywania 
60, 65 ct.

Kołnierzyki męskie v przeróżnych 
fasonach tuz. zł. 2*50, dla chłopa
ków zł. 2'10.

M ankiety  tuzin zł. 3*60, i, 4-so.

:
s

n
JC

K A L E S O N Y
po zł. 1, 1-20, 1-80, 1-40 i 1*70. 

dla chłopaków « dymy po zł. 0*95 
i 1-10

Skarpetki mąskie tuz. zł. 4, o, 
6, 7-50 i 10 dla chłopaków tuzin zł. 
8 5 0 ,4 ,4*5 0 .

Kaftaniki od potu cieńkie i siat
kowe (Schweissruger po zl. 0*90 i 1.

Kam izel ki do golowa* 'a  weł
niane z ręka parni po zł 5, 6, 7,j0. 

Pończochy do pc lowanla i 
cholewki wełniane bez stóp po 
zł. 1*75 2, 2*60.

Spodnie do kąpieli ' -ykoi we. 
O ryrlna lne  f 'of. dr. Jdgera  
wy“oby z najszLchetniejszej pełny, 
zalecane dla osób wątłego zdrowia 
łatwu się przeziębiających po Genach 

fabrycznych.
C lU I t k i  do R oSa płócienne białe 

1 ib kolor, brzegami tuzin zł. 8, 
8*60, 4*50, i 5, imitacya batystowych 
zł. 3 60, 4*50, 5*75.

Szelk i angielskie od 89 ct. 
P a ir r o le  wein. i jedwabne od zł. 

1Ó0.
■doda kolońska

„Johann Maria Farina Jiilichsplatz 4“ 
flakon zł 0*50, 1, 1*50, 8.

Mydła lecznicze 
Bergera

polecone przez pierwszo pow-gi 
lekarskie.

K r e m  
glicerynow y, pu 

d ry  i m ydlą  
H. K ie lh a m e ra .

T

Przetwory słodowe Hoffa
ekstrakt, piwo,

ozeko-piwo z żelazem, cukierki 
ladą słodowa.

N a p o ro s t  w łosów , 
(Sławne nanef sfcoteezne preparaty) 

Pom ada i B ay  - Lotlon
Dra Wilian Jackson.

B i i f s a n i  Ik r. R o s y  
i m a ś ć  c u d o w n a  

z apteki Fragnera.

Dra Schueebergera
CUKIERXI MPHOWE
przeciw chrypce i ka

szlowi.

Petrol Egger
płyn  w zm acniający cebul 

ki w łosow e

Wita Maltonowe
firmy 

Syatek i S p ó łk a .

L fO W IA N K A
;“dynie hygieniczne mj 

dło toaletowe.

A P T E Z A
pod srebrnym  orłem

Zygmunta Ruckera
we ktiwowle

poleca

WINA. LECZNICZE
szczególnie odznaczoną i polecone przt5'*, Komisyę 

krakowskiego Towarzystwa leaarskiego:

Żelazipte, chinowe, chinowo-żelaziste, khebarberom, Kon- 
durango, Kondurango pept., Pepton, Pjpsin Kaskara Sa- 
grada Papsyotin, Kola, Jomutoia i Mlekofosfoian wapna

Syrop i ziółka przeciw kaszlowi i chrypce Dra Seeburgera, 
pastylki piersiowe, tabakę mentolową przeciw katarowi, 
maść kaukazką na odmrożenie, kabzułki i wstrzykiwanie 

z Matico i w. i.

Skład wyrcoów toaletowy on i perfum

J. Simon, Roger & ftallet, Pinand, Fay etc.

Przyrządy i przybory chirurgiczne, gumowe i kauczu
kowe.

Środki uniwernalne i specyficzne wyrobu fabryk 
krajowych i iagranioznvch.

Dlfi
rekonwalescentów ‘

Kornak Pianat & Co, 
Malaja Morgan Brotlicrs.

Woda kolońska  
Nr. 4711

z fabryki
Ferd. Mfllhensa.

Tanninp«ne
nader skuteczry ś-odeł 
do farbowania włosów

Czerny'ego.

Sarga sAawny do pie
lęgnowania ?;ębów
K A LO D O N T.

Crem e Iris
doświadczony prepa

rat do pielęgnowania 
twarzy.

Sole z ire jo ie  do i p l i .
iglicowe z kwasem węglowym, żela- 

ziste, solankowe eto.
D ra  W. Sedlitzkiego,

Cukierki Kayzera
jedyny środek przeciw ka

szlowi, chrypce, katarom i za- 
flegmi oniom.

Iran rybi
z wątroby miętusa

Leberthran - Bergen.

Santal Egger
niezawodny środek w dolegii 

wośoiach oęoherza.

S kład  w  aptece Zygm unta R uckera  wc Lwowie.
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ODPĘDOWE
0

i

uUt.pal.ś9/929 węg.pat 1̂ 673
Fabryka maszyn 

i Odlłwarnia zelaza

i
E.BREDTiSVa

,O T T Y N II (G aucya.)

i ©
! •

IlAA Zatrudnią,
H roborniK d w .

K R A W A T Y
w przeróżnych fasonach.

Zamówienia z prowincyi wykonają 
się najs-wanniej.

W korzyutnem po- 
łożen lt bardzo ia- 
nlo do sprzedania.

Niadomość: Kaspra Boozkor skiego 1.10, 
II piętro, drzwi 9.

m m

Kije do bilardów
Kule do bilardów  

Skórki i kredkę do kijów 
bilardowych

M aszynki do M a n ia  kredek 
K redki d o  tabliczek 
Plasterki i Klej do naklejania 
Pla&ter d o  podklejania auKna 
T A C K I kauczukowe i filco 

we pod szklanki
Ramki na gazety

po cerach niskich poleca

Alojzy Hubner
we Lwowie.

L. ■“ C. Hardtmuth
Skład i wystawa Lwów,

Pasaż Hausnana 8. Oeuy amiarkowan«

O o b s s e u m pod dyrekcvą

11 senzacyjnych atrakcyj.
E R N E S T A  T H o R N A

B o n ie  F ia n b  ze swoim czytającym i raohującym psem. —  W l l l i n i  le  m *  
s q n ć , król j rezeutów. — T lie  t  J 8a sfo rd ’ s , komiczna pantomina. — J6z<‘* 
Z e jd o w s k i  w swoim repertuarze. — A lo d je sc o  kreolska P„tti. — S a lv a  * 
31 >nza, koryfeusze ekwil hr ratyki. —  B r o tn e r s  S(i»rli>y, akrohaci ni kołach. 
l a  b e l la  F lo r i ,  znakomita V.letnica. —  I .a to n r ć  narody _ opery. —  Eiur,,( 

W e lt r o w s k a , śpiewaczka liryczna. —  P o d rO że  G łnliw era w bioskopie 
W  niedzielę i święta dwa przedstawieni o godz. 4ej i 8ej

Bilety tą , cześn'ej do nabycia w biurzr dzień lików Piohna ul. Karola Ludwiki* 0

Ż E G I E S T Ó W
Zatład zarojiiWG ■ tąpiniawj
w Gfclicy-' nad Popradem.

Poczta, telegraf, kolej w miejsc'1
Kąpitle parowo-wodne, błotne, hydropatyozne i rzeczne. —  Pora kąpielowa od j 
maja do onca wrzośnia. —  Dwie restanrauye, Poc-yonrt z caiem utrzymanie(5 
zalez de od pokoju od K. 8 dziennie. —  Lekarz ordynujący. Dr. TYMOTEUS* 
r IOTROWhKI. asystent klin. »j nszeryi, były sekund" ryUBz szpitala św. Łazart* 
W O D A  Ź F Q I E S T f]> n r S K A , najsilniejsza szczawa ielazista znajduje się ^  
wszystkich składach wód miner.—  Prospekta i wyjaśnienia przesyła na żąda

odwrotną pocztą.
Z a rzą d  Z ak ła d u  zdro|owo»kąplelow ego w Żeg iesto w ie

)OO©^OGO©@OOGGOOOOO©OOOOO®^0w>©OOOG|

J>r. St. Olszewskiego i
'O fach óczne naftowe we Lwowie 8<r° Maja 10. T?efon  480 0B iu r o  t e c h n ic z n e  n a fto w e  w e  L w o - i le  9go Maj- io.

Sklep: Sykstns\a 21. Fili w Krako le Brack II. 
poleca:

N a ftą  Ż a r o w ą  ( Je .irsa. i salonową) co do uiezapakuości, dobrom i siły 
światła we wszj.f-kicl iampaoh no żowych jak amer,1- 
k ńske BozsyłKa do łomów od 5 litrów.

O ś w ie t le n ie  n a fto w e  ż a r o w e  ( -m e r o n i k ie ) .  Wyłączne zastępstwo 
paGłaliuyę i Bukowinę pilników żarowych patent. Pittne- 
ib Do kaidę; lan>py, „iłi ś—ia'Ja 80 świeo norm, Kopoe- 
nie i ol <1 na zewnątrz w yklu ozoD i. Oens kompl. nalniku 
12 k<̂ on.

Kuchenki I p le r p K l n a fto w e  o płomieniu gazowym, bez czadn, nadz
wyczaj ekonomiczno i hygieniozne. Litr wody kipiący 
w 6 minutach. 0»nu I ,  9 i wyżej.

L a m p k ' n**erp|ejc“ palące się bez czadu kopciu białym płomieniem, 
nawyozrinie do sypialń, szpitali, kuchni itp. Oena pal- 
tikii, K 1 50, lampy ud K . 6.

Hedahror odpowiedzialny: W a c ł a w  S a i ł o W B k i . Pap>er z fabryki CzeHańskiej. Z drukarni E. Winiarza
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